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Wytaii ptłsdmwe.
P rz e d p ła ta

na „Głos Narodu “ (wynosi': 
Na prowincji: rocznie kor. 
40*— , kwartalnie kor. 10-— 
miesięcznie kor. 3*40. Za 
granicę: kwartalnie kor. 
13*— /  rocznie kor. 52.— . 

Adres Administracji: Gar­
barska 7.

Telefon Nr. 309.

Numer pojedynczy na pro­
wincję 16 hsl.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje samoistny przedsiębiorca tego działu Jan Stryeharskiw biurze inseratowem „Głosu Naroduu, przy ulicy Jagiellońskiej 7 (rógul. Szewskiej. (Od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za kaidy następny raz 10 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, nekrologi etc. wiersz 80 hal. 
Zamiąjseowe ogłoszenia p r z y jm u je  we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Haussmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku* 

Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Sehalek. W  Paryżu O. Adam rue de Yarenne 38, Socióte Mutuelle de Publicitś, A Lorette, directeur, rue Coumartin.

Nr. 141. Kraków, Sobota daia 23 Czerwca 1900. Rok T IH .

W  przededniu
nowego procesu Hilsnera.

PRAGA 2 0  czerwca.
Dr Auredniczek, obrońca mordercy Leopolda 

Hilsnera, skazanego wyrokiem sądu przysięgłych 
w Kutnej Horze na karę śmierci za zabicie 
Agnieszki Hruzównej w Polnej, otrzymał przed 
miesiącem wyrok sądu kasacyjnego, który na 
mocy § 362 kod. kar. znosi werdykt sądu przy­
sięgłych w Kutnej Horze z dnia 16 września 
z. r. i sprawę oddaje sądowi przysięgłych w 
Pisku.

Wyrok ten przytacza następujące dowody: 
„Wyrok sądu przysięgłych w Kutnej Horze stwier­
dza, że Agnieszka Hruzówna przez kilka osób 
zamordowana została sposobem skrytobójczym i 
że Leopold Hilsner bezpośrednio przy samem wy­
konania zbrodni brał czynny udział, lub pośre­
dnio z mordercami współdziałał.

O tern, że zbrodnię kilka osób popełniło — 
świadczy nietylko śledztwo, ale i sprawozdanie 
lekarzy sądowych: dra Alojzego Prokesza i dra 
Wacława Michałka, którzy w ciągu rozprawy 
jednomyślnie oświadczyli, że zbrodni jedna osoba 
dokonaćby nie mogła.

Skrytobójczość zaś oskarżenie widzi w tern, 
że Agnieszce Hruzównej, która szła obok gęstwi­
ny leśnej, nic złego nie przeczuwając, zarzucono 
sznur około szyi, by ją tym sposobem ubezwła- 
dnić. W ciągu rozprawy zaznaczył dr Alojzy 
Prokesz, że naprzód zraniono Agnieszkę Hruzó- 
wnę w głowę, prawdopodobnie kamieniem, potem 
zarzucono jej sznur na szyję, w końcu zaś zada­
no śmiertelne cięcie w szyję. Z tern zgadza się 
też opinia dra Wacława Michałka.

Mniemania, że morderców było kilku, jak ró­
wnież i przypuszczenia skrytobójczego zamiaru, 
o ile ten zasadzał się na schwyceniu pętlicą za­
mordowanej, sprzeciwia się opinja fakultetu le ­
karskiego w Pradze, który twierdzi, że czyn wy­
konać mogła jedna osoba. Nie wyłączona jest 
również ewentualność, że odcisk sznura, zarzu­
conego Agnieszce Hruzównej na szyję, mógł po­
wstać dopiero po śmierci przy przenoszeniu zwłok 
na inne miejsce.

Fakultet medyczny obala i inne przypuszcze­
nia w ekspertyzie, której sąd kasacyjny na mocy 
§ 362 kod. kar. zażądał.

Nie bacząc bowiem na to, że na podstawie 
domniemanego, oskarżeniem skonstatowanego bra­
ku określonej ilości krwi, niemożebnem jest wy­
dać jakikolwiek wyrok o przyczynie zbro­
dni, twierdzi tenże fakultet z całem przeświad­
czeniem, że wprost wyłączona jest możliwość 
wypuszczenia krwi, gdyż dowiedziono, że krew, 
znaleziona na miejscu czynu, na odzieży i w ciele, 
w zupełności odpowiada ilości utraty krwi za­
mordowanej. Opinja zaś prof. dra Reinsberga i 
docenta dra Slayika, o ile ta tyczy się omawia­
nych krwawych plam na bronzowych spodniach, 
osłabia świadectwo fakultetu lekarskiego przy­
puszczeniem, że to mogą być krwawe plamy.

Dowiedzionem jest tedy, że pierwotny mate- 
ijał, dotyczący opinji sądowej medycyny, przed­
stawiony był sędziom przysięgłym w fałszywem 
świetle.

Motyw zbrodni przechodzi do sfery seksual­
nej".

Zakończenie wyroku sądu kasacyjnego brzmi:
„Czy dowody zbywające wystarczą, aby oskar­

żony uznany był za winowajcę, o tern wydadzą 
sąd nowi sędziowie przysięgli. Wykazanie im

zaś rezultatów śledztwa, uzupełnionego opiąją 
obecnego stanu wiedzy lekarskiej, będzie zada­
niem nowej rozprawy".

Natychmiast po wydaniu powyższego wyroku 
przewieziono mordercę Hilsnera z więzienia ku- 
tnohorskiego do Pisku, gdzie odbędzie się pono­
wny proces. Przy wyborze miasta tego za miej­
sce rozprawy zwracano uwagę zapewne głównie 
ua tę okoliczność, że Pisek posiada stosunkowo 
dosyć wielką załogę wojskową, co wobec obe­
cnego naprężenia stosunków politycznych w Cze­
chach i wobec obawy powtórzenia się jesiennych 
antyżydowskich rozruchów, jest dla kół intereso­
wanych rzeczą niemałej wagi.

Głównym powodem wznowienia procesu są 
nowe szczegóły, dotyczące zbrodni w Polnej, za­
czerpnięte przez sędziego śledczego i sekretarza 

! w Kutnej Horze, dra Glosauera, który objął 
śledztwo po adjunkcie sądowym Baudiszu, zna­
nym z poprzedniego procesu. W tym celu bawił 
dr Glosauer w marcu dłuższy czas w Polnej i 

j  Wieżniczce, wiosce rodzinnej Agnieszki Hruzó- 
i wnej. Odkrycia te jednak zachowuje się w naj- 
! większej tajemnicy. Pewnem jest, że równocze­

śnie prowadzi się śledztwo o morderstwo, popeł­
nione na Marji Klimównie, dokonane w tym sa­
mym lesie również około Wielki ej nocy, na rok 
przed zabiciem Agnieszki Hruzównej. Sam spo- 

| sób wykonania zbrodni, jak i okoliczności, towa­
rzyszące zabiciu Marji Klimo wnej, wskazywały 
już dawno na Hilsnera, jako na sprawcę obudwu 
tych zbrodni. Dla braku jednak stanowczych do­
wodów wstrzymano dalsze śledztwo.

Ze wznowienia więc śledztwa o zabicie Ma­
rji Klimównej, które toczy się obecnie wspólnie 
ze śledztwem o zamordowanie Agnieszki Hruzó- 
wnej, wnioskować można, że Hilsner stanie przed 
sądem przysięgłych w Pisku, oskarżony o speł­
nienie obudwu tych zbrodni.

Drugim powodem wznowienia procesu jest 
opinja czeskiego fakultetu lekarskiego w Pradze, 
o której wyrok sądu kasacyjnego wspomina. Nad 
sprawą tą radziły w czeskim fakultecie lekar­
skim dwie komisje: anatomiczna i fizjologiczno- 
chemiczna. W skład pierwszej weszli profesoro­
wie : dr Karol Maydl (chirurg), dr Józef Reins- 
ber (sąd. med.) i dr Jan Janoszik (anatom); w 
skład drugiej: dr Jarosław Hlawa (patolog), dr 
Franciszek Maresz (fizjolog) i Jan Horbaczewski 
(chem. lek.).

Sprawa zbrodni w Polnej zaczyna budzić zno­
wu ogólne zainteresowanie nietylko w kraju — 
ale i zagranicą. Już ta okoliczność, że powołano 
przeszło 1 0 0  świadków, świadczy, że proces po­
nowny prowadzony będzie w większych rozmia­
rach od poprzedniego. Do dziś dnia zgłosiło się 
już blisko 60 referentów różnych krajowych i 
zagranicznych dzienników, a sąd w Pisku otrzy­
mał przeszło 2 0 0 0  próśb o bilety wstępu na salę 
rozpraw w czasie procesu.

Tym razem zgłosiły też swą obecność depu- 
tacje niektórych gmin żydowskich.

Rozprawa rozpocznie się prawdopodobnie d. 
9 lipca. Dnia dotychczas nie wyznaczono z tego 
powodu, że sąd przysięgłych ma wpierw wydać 
jeszcze wyrok w czterech innych sprawath. — 
Przewodniczyć rozprawie będzie prezydent sądu 
krajowego w Pisku, p. Otokar Winter, obrońcą 
Hilsnera znowu p. dr Auredniczek, adwokat w 
Kutnej Horze, oskarżycielem prokurator p. Ma- 
lijowsky, zastępcą rodziny zamordowanej dr Ba- 
xa, adwokat i poseł do Sejmu z Pragi.

Chiny przeciw Europie.
Jeden z wybitnych dyplomatów paryskich, 

omawiając kierunek, w jakim działać mają mo­
carstwa, tak określił sytuację: Zgodnie zape­
wniają w oficjalnych francuskich kołach, że we­
dług nadeszłych sprawozdań centralny rząd pe­
kiński panuje nad sytuacją i byłby wstanie po­
łożyć koniec buntowi, gdyby na seijo miał za­
miar po temu. Bajką jest, jakoby potęga wice­
królów stawiała opór autorytetowi rządu central­
nego. Zapatrywanie to podzielają także japoń­
skie sfery dyplomatyczne. Japouja dąży w Chi­
nach do tychsamych celów co państwa europej­
skie. Chce ona wprowadzić porządek, aby zro­
bić się użyteczną, zebrać sobie pewne zasługi, 
a później wykorzystać dla siebie korzystną sy­
tuację. Japonja nie chce wojny ani żadnych zdo­
byczy.

Co się tyczy mocarstw europejskich, to wszy­
stkie zgadzają się na tym punkcie, że jedynym 
celem wspólnej akcji jest zaprowadzić w Chinach 
porządny rząd, któryby na przyszłość chronił 
przed rozruchami państwo chińskie, gdzie wszy­
stkie państwa mają w pierwszej linji poważne 
ekonomiczne interesy. Europa włożyła w Chiny 
olbrzymie kapitały inwestycyjne, prócz tego 
przedstawiają Chiny znakomity teren dla eks­
portu europejskiego. Te ekonomiczne interesy 
stoją na pierwszym planie. Wszystkie mocarstwa 
zgadzają się w tem, że kwestja polityczna obe­
cnie jeszcze nie jest dojrzała i musi odpoczywać 
długi jeszcze czas.

Niema zatem mowy o jakimś planie podziału 
Chin. Plan taki nie istnieje u dyplomatów ża­
dnego państwa, ani u moskiewskich, ani u an­
gielskich i niemieckich, tem mniej zaś u francu­
skich. Przedewszystkiem we Francji wiedzą do­
brze o trudnościach, jakie za sobą pociągnąćby 
musiał podział cesarstwa chińskiego. Minister 
spraw zagranicznych, Delcasse, akcentuje przy 
każdej sposobności wielkie niebezpieczeństwo, 
jakieby wyniknęło dla pokoju europejskiego, 
gdyby dyplomacja chciała postawić na porządku 
dziennym likwidację cesarstwa chińskiego.

Konsyderacje te, wspólne wszystkim rządom 
europejskim, spowodowały właśnie jednozgodność 
mocarstw, która trwać będzie aż do końca akcji 
międzynarodowej, ponieważ żadne mocarstwo, 
przynajmniej teraz i w bliskiej przyszłości, nie 
żywi ukrytych myśli. Do jednego tylko celu 
zdążają mocarstwa i to z całą energją: do przy­
wrócenia trwałego porządku.

Aby cel ten osiągnąć, istnieje tylko jeden 
środek: usunąć cesarzową-uzurpatorkę i na tron 
chiński wprowadzić cesarza, który jeszcze żyje. 
Gdyby cesarz miał umrzeć, należałoby wyszukać 
następcę tronu. Należy zdegradować mandary­
nów, którzy lud podburzają i wyzyskują i odda­
lić cesarskich książąt, którzy w rękach cesarzo­
wej są potulnemi narzędziami. Mocarstwom nie 
pozostaje nic innego do wyboru, jeśli cesarstwo 
chińskie ma istnieć i porządek być przywró­
cony.

Tyle dyplomata francuski.
W nowojorskim miesięczniku „North Ameri­

can Re wiew" ogłosił prezydent pekińskiego mię­
dzynarodowego instytutu, p. Hilbert Read, roz­
prawę o przyczynach teraźniejszych wypadków 
w państwie chińskiem. Jego zdaniem bunt bo­
kserów wywołała Anglja chwiejnością swej chiń­
skiej polityki, a Niemcy swoją łapczywością.

Winą AngJji jest chwiejność. Przed zjedno­
czeniem się Niemiec, kiedy Francja była jeszcze 
naprawdę wielkiem i światowem mocarstwem,

kupujcie tylko u Chrześcian!
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Europejczycy i zachowywać się zaczęli jak na 
pustyni, lub wśród istot dzikich, nieumiejących 
czuć po ludzku. — Anglja spostrzegła wnet, że 
wprawdzie w teorji panuje zasada „otwartych 
drzwi", ale w praktyce każde mocarstwo chce 
dla siebie tylko mieć swą „dzierżawę" i kiedy 
wskutek tego, znowu zmieniając swą politykę, 
zaproponowała mocarstwom idealny podział Chin 
na „sfery wpływu", czyli obszary, przeznaczone 
każdemu mocarstwu do ekonomicznego wyzysku, 
wówczas Chińczycy zrozumieli, że ów idealny 
podział zmieni się kiedyś na rzeczywisty i że ta 
przemiana będzie się odbywała stale, powoli, z 
dnia na dzień, bez wstrząśnień. Zaczęli tedy 
tworzyć tajne stowarzyszenia, których pojawiło 
się mnóstwo, a wszystkie one, różniąc się w 
szczegółach, mają cel jeden: pozbycie się na­
jeźdźców, ocalenie ojczyzny, wiary, tradycji. We­
dług Reada, jest tych spiskowców w niemieckiej 
dzierżawie Szantuńskiąj i w prowincji peczyl- 
skiej, do której należy Pekin, o wiele więcej, 
niż miljon.

Oburzenie wzrosło, wybuchł bunt, usiłując 
zmieść z ziemi chińskiej wszystkich spekulantów 
i wyzyskiwaczy białoskórnych. Szakale wyszcze­
rzyły zęby — i mamy obecną wojnę.

Ważną jest kwestja, czy Chińczyk posiada kwa­
lifikację na prostego żołnierza, a z tem łączy się za­
razem pytanie, czy i jaką Chiny rozporządzają armją? 
czy wojsko chińskie zdolne jest zmierzyć się z armją 
mocarstw europejskich ? Ktoś z Berlina, rzekomo grun 
to* nie obeznany ze stosunkami Niebieskiego państwa, 
ponieważ przebywał tam dłngie lata, twierdzi w dłu­
gim opisie, zamieszczonym w wiedeńskiej „N. Freie 
Presie", że kupy bokserskie a także i żołnierze chiń­
scy są bohateremi, dopóki swarzą się i borykają mię- 
ezy sobą — lecz drżą już na sam widok regularnych 
armij cudzoziemskich. Naród to filozofów, kupców i 
handlarzy — a tacy ludzie wojny nie lubią. Tchó- 
rzliwość Chińczyków miała wyjść na jaw w całej peł­
ni co dopiero w Pekinie. Pospólstwo odgrażało się 
bowiem ambasadorom i miotało nieraz na urzędników 
z poselstw kamieniami, gdy się który z nich z swej 
dzielnicy tatarskiej wychylił i przypadkiem w „mieście 
chińskiem" ukazał, — gdy jednak przed tygodniem 
wkroczyło do stolicy stu kozaków i szli miarowym 
krokiem szeroką ulicą przez „miasto chińskie" w stro­
nę ambasad, groźne rzesze zamieniły się od razu w 
potulnych baranków; ustało w jednej chwili szemra 
nie, zamilkły groźby, lud spokorniał i sami nawet 
członkowie związku Bokserów, którzy nienawiść prze­
ciw cudzoziemcom propagują, patrzeli na baranie cza­
pki kozaków w milczeniu, z rodzajem uszanowania, 
nieledwie z trwogą. Dnia 17 czerwca złożyło dowód

nieudolności militarnej samo wojsko chińskie, gdyż 
nie umiało stawić skutecznie czoła fDcie europejskiej, 
lubo je zakrywały potężne forty Taku. Po siedmiu 
godzinach bombardowania silna forteca, klucz Pekinu, 
na której rząd chiński opierał całą nadzieję, stała 
się łupem marynarzy.

Inaczej jednak osądza przymioty wojenne Chińczy­
ków inny Niemiec, który Chiny również dobrze zna, 
gdyż służył w armji chińskiej przez długie lata jako 
oficer instruktor. Ten wypowiada w pismach publi­
cznych zdanie następujące:

Patrząc na Chińczyka, kołyszącego się gnnśnie 
na ul cach Berlina, mało kto domyśla się, że w nim 
tkwi znakomity m&terj»ł źołaierski. Potrzeba tylko 
dzielnej ręki kierowniczej, a rekrut ch ński dorówna 
europejskiemu, jeżeli g-j nie przewyższy. — Organi­
zacja wojskowa w Chinach ma wielo podobieństwa 
do naszych urządzeń militarnych z wieków średnich. 
Powszechnej służby wojskowej Chiny nie znają. Całe 
państwo dzieli się na 18 prowiucyj, podległych wła­
dzy wicekrólów, a każdy wicekról tworzy sobie woj­
sko, o ile mu starczą pieniądze, przeznaczone na ten 
cel z kasy central lej, samodzielnie, sam mianuje wo­
dzów i oficerów, a ci werbują rekruta również na 
własną rękę, przyczem bardzo pamiętają o swej kie­
szeni, tak, iż dla prostego żołnierza często mało co 
tytułem żołdu zostaje; biedak nieraz slnż/ za dar- 
mochę.

Obok wojsk prowincjonalnych istnieją jeszcze 
gwardje cesarskie, zsl żne wprost od cesarza. Wadą 
tych wojsk jest zaskorupiały konserwatyzm, nieczuły 
na żadne wpływy postępu.

Cała armja składa się z piechoty i konnicy. Ar- 
tylerję i pionierów posiadają tylko korpusy na pro­
wincji, którym dodani są instruktorowie z Europy. 
Siła całej armji wynosi urzędownie, o ile wiem,
1,100.000 ludzi, lecz więcej niż połowa, to tylko woj­
ska tak zwane salonowe; można tych wojaków poró­
wnać ze statystami m teatrze; dobrzy są do parady, 
przy fistynach, ibchodach, galówkach dworskich itd. 
Najwyżej 15.000 jest uzbrojonych i wyćwiczonych 
należycie, na sposób europejski.

Piechota w głębi Chin uzbrojona jest w łuki i 
strzały, na każdą kcmpanję przypada też kilka przed­
potopowych armat, i tylko w pułkach nadmorskich 
spotyka s ę raz po raz karabiny nowszego systemu. 
Konnica ma dobre konie, podobne do kozackich. U- 
zbrjjenie jej stanowią: pika, łuk i strzała, tu ow­
dzie także karabin i sz«bla. Tylko mało jeźlźłów 
służy stale, po większej części kawalerzyści są wie­
śniakami, tworzą często całe gminy, lecz od czasu 
do czasu ćwiczą się pod komendą Eurepejczyków, lub 
własnych oficerów gromadnie całymi tygodniami z do­
brym skutkiem, albowiem Chińczyk, a zwłaszcza z 
północy, dosiada wierzchowca zgrabnie i z szykiem

Nr. 141.
z nią ręka w rękę szła Anglja we wszystkich 
sprawach, dotyczących dalekiego Wschodu. Oba 
te mocarstwa trzymały się wtedy stałej reguły, 
że Chiny trzeba rozwijać, zbliżać do Europy, 
otwierać je dla jej handlu, ale koniecznie za­
chować w całości! Było to rozumne, bo rzeczy­
wiście Chiny się otwierały dla cudzoziemców, 
nadały prawa misjonarzom, pozwoliły swym oby­
watelom przyjmować wiarę chrześcijańską, zgo­
dziły się na powstawanie banków i przedsię­
biorstw zagranicznych, wreszcie zamiast dawnych 
siedmiu otworzyły trzydzieści kilka portów, w 
których Europejczycy mogli stale mieszkać i tru­
dnić się handlem. Było to wprawdzie zarazem 
egoistyczne, gdyż korzystały z tego otwierania 
się Chin tylko Francja i Anglja, lecz mogły prze­
cież przystać do nich inne mocarstwa na mocy 
umów europejskich, bez wciągania w to rządu 
pekińskiego, któremu było wszystko jedno, do 
jakiej narodowości należą cudzoziemcy. Ale An­
glja zawsze popełnia jeden błąd: strzeże całości 
jakiegoś państwa, dopóki może sama jedna je 
eksploatować i kierować niem, a gdy z jakichś 
powodów utraci tę wyłączność, zaraz pomaga 
innym rozbijać to państwo i czyni to nawet 
z wielką zaciętością. Tak postąpiła z Turcją, 
której po roku 1877 urwała Egipt i Cypr, a 
jątrzyła w Armenji, i tak samo zrobiła z Chi­
nami. _

Kiedy Francja, na złość Papieżowi, zrzekła 
się na rzecz protestanckich Niemiec tradycyjne­
go prawa opieki nad katolikami w Chinach — 
Niemcy skorzystali z okazji i rozwinęli odrazu 
akcję zaborczą. Wnet, jako rozjemca między Chi 
nami a Japonją, zjawiło się „wschodnie trójprzy- 
mierze", t. j. Rosja, Francja i Niemcy; Anglja 
postanowiła z wszystkiego się wycofać, zrezy­
gnować z oporu, już prawie zorganizowanego, i 
tylko zastrzedz sobie nienaruszalność traktatów 
handlowych.

Dla mocarstw było to wskazówką, że Anglja 
przeciw zaborom nie wystąpi. Więc też najpierw 
Niemcy skorzystały z zamordowania dwóch mi­
sjonarzy katolickich, aby zabrać Kiau-Czau, a 
następnie cały okręg Szantuński, Rosja zagarnęła 
półwysep Talien-Wan, który przezwała Dalan- 
wańskim, później zaś w dodatku Mandżurję — 
Francja pod pozorem regulacji granicy anamskiej 
zabrała część południowych Chin, Włochy zapra­
gnęły coś posiąść, Stany Zjednoczone jęły się 
namyślać, czy by im tam nie stanąć „stałą no­
gą" — słowem, odbył się pierwszy rozbiór Chin 
i poszło to tak szczęśliwie, że nawet Anglja się 
złakomiła na Wej-haj-Wej.

Do nowych kolonij i dzierżaw wnet napłynęli
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na tle dzisiejszych stosunków we Francji

(Ciąg dalszy).

Nie podobna było odnaleść najmniejszego na­
wet śladu; komendant z wściekłością w sercu 
musiał zawiadomić prefekta Sekwany o ucieczce 
zdrajcy Emila Aubrego.

Na drogi dzień otrzymał rozkaz trzymania 
wypadku w tajemnicy.

Bruneau będzie wysłany do ciężkich robót 
w miejsce i zamiast Aubrego.

Tak wymagał interes rządu.
Podczas tego, wszystko szło doskonale ucie­

kającym.
Na barce zaraz Aubry rozebrał się pospie­

sznie na rozkaz swej kochanki i włożywszy 
ryżą perukę i przylepiwszy takiegoż koloru bro­
dę, ubrał się w eleganckie podróżne ubranie, 
przygotowane już zawczasu, a pochodzące z pra­
cowni najlepszego krawca.

Młoda kobieta również w oka mgnieniu zrzu­
ciła kapelusz, kiry, woale i futro. Ubrana pod 
spodem w kosztowny aksamitny kostjum, potrze­
bowała tylko nałożyć na głowę śliczny toczek 
z bażantowemi złotemi piórami, aby być zupeł­
nie przeistoczoną.

Ułożyła pakiet z żałobnych swych szat, jak 
również z porzuconego ubrania skazańca, i do­
dawszy do tego kawał ołowiu, jaki miała na 
ten cel przygotowany, wszystko razem wrzuciła 
do morza.

Wkrótce barka podpłynęła pod świetny yacht 
spacerowy, nadzwyczaj ozdobny i wygodny.

Na pomoście przechadzał się tam i napowrót 
z rękami w kieszeniach człowiek wysokiego 
wzrostu, i nadzwyczajnej dystynkcji.

Na widok barki, przywołał jednego mary­
narza.

— Spuścić drabinę — rzekł tonem rozkazu­
jącym. Oto wasz pan, wice-brabra de Chauyiere 
i pani wice-hrabina.

W chwilę później Aubry, któremu się zda­
wało, iż wszystko to jest snem chyba, przyjmo­
wany był wraz z żoną na elaganckim yacbcie 
przez samego Su wory na.

Bojar skłonił się z wielkiem uszanowaniem 
młodej kobiecie, którą nazywał panią wice-hra- 
biną, równocześnie rzucając zdrajcy: „Dzień do­
bry wice-hrabio!" Nazwa ta zmięszała bardzo 
Aubrego.

Lecz w tejże chwili Suworyn pociągnął go 
za sobą do kabiny, zostawiając na pomoście je ­
go kochankę, która zdawała się z rozkoszą 
wchłaniać słone powietrze morskie.

Książę i zdrajca, przeszło godzinę konferowa­
li z sobą.

Rozstając się z Aubrym, Suworyn wyniosłym 
tonem rzekł mu :

— A teraz wogóle i w szczegółach wszystko 
dobrze jest zrozumiane? nieprawdaż? Znasz pan 
moje instrukcje?

— Tak książę i od tej chwili do was należy 
życie moje.

— Liczę na to ; nabyłei^ go nie targując się, 
na wagę złota.

— Jestem niewolnikiem waszym.
— Proszę jednak niezapominać, iż jesteś o- 

becnie wicehrabią Chauyiere; i że pod tym na­
zwiskiem przesyłać będę moje rozkazy, czy to 
listownie, czy też telegraficznie.

A teraz uciekajcie do Nowego świata, dopó­
ki was nie powołam napowrót do starego!...

Dwóch tych ludzi rozłączyło się bez słowa 
więcej, mając każdy przed oczyma jednę i tę 
samą wizję kobiecą, a na ustach jedno i toż sa­
mo imię: Edmea!

Książę, przechodząc przez pomost, ceremonjal- 
nie pożegnał pseudo-wice-hrabinę.

Podczas tego tajemnicza barka zniknęła po­
śpiesznie, a na jej miejscu znalazło się proste 
czółno, do którego wsiadł i ulokował s'*ę Rosja­
nin.

I kiedy małe czółno płynęło do Hawru, wspa­
niały yacht całą siłą pary zdążał do Ameryki.

— Było nam potrzeba trupa i człowieka nie­
mego a pewnego, któryby nie był niepoczytal- 
nem bydlęciem — mówił sobie książę. — Jeżeli 
Edmea odnalazła trupa, ja znalazłem człowieka. 
Miljony zaś moje dokończą reszty.

Pewnego poranku siadając do śaiadania, Lar- 
sal zapowiedział swej żonie, iż musi się na cały 
tydzień wydalić, a mianowicie jechać do Angers, 
gdzie dyrektor kuźni, do której i on należał ja ­
ko inżynier, urządza nowy dom.

Tegoż wieczora Larsal wyjechał.
Na drugi dzień Edmea zawiadomiła Suwory- 

na, iż ma przed sobą ośm dni zupełnie swobo­
dnych i że go oczekiwać będzie za dwie godzi­
ny przy ulicy Friedland. Edmea przychodziła 
tam teraz bez przebrania.'Książę Suworyn przed­
stawił ją bowiem pewnego dnia w jej natural­
nym wyglądzie pani Peltier jako swoją małżon­
kę. Niekiedy tylko E lmea przemieniała się w Si- 
monę de Lorbigny.

Książę od trzech dni dopiero był z powrotem 
z Hawru. Punktualnie stawił się na oznaczoną 
schadzkę. Opowiadał z przyjemnością młodej ko­
biecie fantastyczną historję cudownej ucieczki 
Aubrego.

Opowiadanie to wywarło na nią nadzwyczaj­
ne wrażenie, powzięła też do Suworyna bezgra­
niczne i entuzjastyczne zaufanie.

W jej oczach ta doskonała i osłupiająca za­
miana więźniów, a tak poprostu dokonana, była 
prawdziwie cudowną.

Książę ukazywał się jej jako legendowy ry­
cerz. Jego awanturnicza śmiałość do egzaltacji 
doprowadzała jej już i tak rozpłomienioną fan­
tazję.

Dla niej on był drugim Monte-Cristo, jakimś 
olbrzymem lub genjuszem z bajek arabskich.

Spoglądała na niego wzrokiem ekstazy, za­
rzucając różnemi pytaniami, gwałtownie przejęta 
tym żywym dramatem, który ją tak blisko ob­
chodził.

(Ciąsr dalszy nastąpi).
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źotaierskim.
Aitjlerja zaopatrzona była za moich czasów w do­

skonałe armaty Kruppa, ale Japońezycy, zdobywając 
port Arthur i Wei • hai • wei, zabrali cenny ten ma- 
terjał.

Brygad w armji chińskiej niema. Są tam tylko 
pnłki (lepiej mówiąc, bata^ony) i kompanje. Dowód­
cami są : jenerał, pułkownik, major, kapitan i poru­
cznik.

System werbunkowy ma to w skutku, że żołnierz 
chiński nie zażywa szacunku, stoi niżej cywilnego. 
Rekrutami tą bardzo często słudzy byłych (fieerów, 
albo urzędników.

Starym obyczajem chińskim, oficerowie składają 
egzamin kwalifikacyjny tylko w strzelaniu, jeżdżeniu 
i podobnych ewolucjach cielesnych. Teoretycznych po­
pisów z wiadomości strategicznych niema. Oficerowie 
wychodzą z prostych żołnierzy, nie noszą żadnych 
odznak wojskowych, lecz godła mandaryńskie; należą 
też do nich troski intendantury, a więc pamięć o odzieży 
i żywności dla wojska. Prosty żołnierz nosi mundur, 
wysokie buty, niebieskie spodnie z bawełny, takąż 
bluzę, albo też nieraz spencer z czarnemi lub niebie- 
skiemi obszywkami, z kawałem okrągłego sukna na 
piersiach, na którym widnieje napis lub znak heral 
dyczny. Głowę okrywa zimą czarny turban, latem sło­
miany kapelusz angielsko marynarski.

Chińczyk jest dobrym strzelcem, lubo się w strze­
laniu rzadko ćwiczy prawidłowo. Naukę pojmuje re­
krut szybko, tak, iż instruktorzy europejscy nie mają 
w tym względzie powodu do narzekań, ani do wy­
zwisk na sposób, jaki się prektykoje w armjach za­
chodnich. Rekrut słucha też wykRdu swego nauczy­
ciela bardzo chętnie i z uwagą.

Jest mnóstwo przykładów, z których okazuje się 
dowodnie, że Chińczyk przyswaja sobie nadzwyczaj 
szybko i łatwo nietylko regulamin służbowy i inne 
tąjemnice żołnierskie, ale także rachunki, czytanie, 
sztukę pisania i języki.

Kolonje polskie w Brazylji.
II. Koloniści polscy w BrazyJji dawny charakter 

łagodny i dobroć zachowali w czystości, pomagają 
nawet obcym i są wyrozumiali. Na jednej z wielkich 
kolo ni j killu osadników rozmawiało po brazylijsko 
z przybyłym do kościoła kaboklem. Sądząc, że robią 
to w celu pochwalenia się znajomością tego języka, 
zapytałem, czemu nie rozmawiają z nim po polsku, 
na co mi szczerze odpowiedzieli: „a bo oni inaczej 
nie umieją, tylko po swojemuu, więc mówiłem: bę­
dziecie się wszyscy uczyć języka brazylijskiego, was
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Zreszl ą w tej chwili głównie treść wymó­
wionych słów zajmowała jego uwagę. Radość 
dzwoniła w nim na wielkie święto! — Zwolnić, 
jesteśmy dość daleko! — Rzecz była jasna, lu­
dzie, którzy go wiedli, wyrwali go śmierci, u- 
ciekał z Wiednia, a był już tak od miasta da­
leko, że nawet nie potrzebował obawiać się po­
goni.

' Uratowany cudownie, nieprawdopodobnie ura­
towany !...

Ach! Jak radby zobaczył twarze swoich wy­
bawców, podziękował im gorąco za tak w porę 
zastosowaną pomoc!...

Otworzył usta, żeby przemówić. Na próżno!... 
Tak, jak nałęczka, na oczach zakrywała mu wzrok, 
tak szmata w ustach tłumiła całkowicie głos je­
go. Po co?... Czyżby się i tak rozsądnie i ci­
cho nie zachował, skoro chodziło o jego wyzwo­
lenie ?...

Niewyraźny dźwięk wyszedł tylko z ust 
jego.

Na to ten sam głos, co i przedtem rozkazu­
jący i stanowczy, przemówił powtórnie:

— Rozwiązać i uwolnić mnicha!
Zobaczy nareszcie wybawców swoich!
Stało się! Jest wolny. Dzień pogodny, są 

w lesie, sześciu ludzi otacza go, między inny­
mi przed nim stoi Sonnenberg!... Graf Sonnen- 
berg, marsaałek Wilhelma? On we własnej oso­
bie, ten sam, który go w Passawie poznał i za* 
trzymał, jako jeńca, którego chciał do Wiednia 
żywcem swemu księciu dostawić! Więc pocóż 
go teraz uwalniał' i tak tajemniczo uprowadza 
z Wiednia ? Skąd taka zmiana poglądów u Niem­

tu jest parę tysięcy, a ich kilkunastu, czyby nie by­
ło sprawiedliwiej, aby się oni nauczyli wsszego ję­
zyka? „Eh, gdzież to znowu możliwe, odpowiedzieli, 
śmiejąc się serdecznie, oni po polsku, kiedy to, panie, 
takie biedneu. Jakkolwiek zrozumieć było łatwo, co 
znaczy owo „biedne*, chcąc się jednak upewnić, za­
pytałem : Jakto biedni, przecież oni mają ziemi dużo, 
więcej niż tfy. „A no, ziemi to mają więcej, ale oni 
niby nie z tego są biedni — tylko, że to takie głu­
pie, panie, więc biedne, a ktoby się tam z nich nau­
czył po naszemu*. Opinja to naturalnie za surowa.

Pomimo dobroci i usposobienia spokojnego trafia­
ją się między ogółem kolonistów kłopotliwi, skorzy 
do swarów i niezgody; pod tym względem koloniści 
nasi z Prus i Śląska wyróżniają się dodatnio. Sta­
teczni, sprawy swoje załatwiają poważuie. Potnlni i 
skromni w potrzebach osadnicy z Galicji, również 
swarów unikają, do zamożności doszli oni prędzej niż 
królewieccy, którzy, zdaje się, dostarczyli najliczniej­
szy zastęp ludzi butnych, z fantazją zawadjacką; 
powierzchownie sądząc, możnaby mjśleć chętniejszych 
do „wypitki i wybitki*, niż do pracy i spokoju. Ale 
i tu tak źle nie jest, liczba ich nie wielka, coraz 
bardziej maleje, bo coraz bardziej przyzwyczajają się 
do pracy na roli, którą w końcu pokochać muszą.

Zdarzyły się tu nawet w czasach ostatnich aż 
trzy wypadki zabójstwa: koło św. Mateusza, pod 
Ponta Grossa i w Kurytybie, z których tylko pierw­
szy był tragicznem zakończeniem długich sporów i 
namiętoych kłótni dwóch gromad ludzi. Niedawno 
jeden z Polaków w Kurytybie wystrzałem z rewol­
weru ranił ciężko naszego żołnierza miejscowej ko­
mendy, uczynił to jednak w obronie honoru córki 
swojej —  dziecka lat 12, napadniętej przez rozpu­
stnika.

Gdybyśmy chcieli mówić o pijaństwie i słuchać 
opinji wygłaszanej na miejscu, to smutny zaszczyt 
pierwszeństwa przypadłby stolicy; w dni niedzielne 
nieszczególnie tam bywało, ale dziś i w Kurytybie 
zmieniło się na lepsze. Na kolonjach pijaków we wła- 
ściwern znaczeniu tego wyrazu nie spotykałem. Kra­
dzież jt&t rzeczą nieznaną. Jeżeli jednak przyjmiemy 
pod uwagę, że koloniści należą do najrozmaitszych 
miejsc, zajęć, przyzwyczajeń i usposobień, że prze­
chodzili biedę straszną i nieraz „zaliwali robaka*, 
aby zapomnieć o nieszczęściach, że te najrozmaitsze 
elementy, które los przypadkowo na grunt brazylij­
ski przerzucił i wśród cichych chłopów na roli osa­
dził — znalazły się odrazu wśród absolutnej, niczem 
niekrępowanej swobody, to przyznać musimy, że ogół 
jest rdzennie moralny i dobry. Zresztą kto im 
rzucił słowo Beże, słowo pokoju, tak potrzebne w ich 
przykrych początkowaniach, kto namówił do zgody i 
zapomnienia uraz ? — nikt zgoła. Księża i inteligen­
cja przyszli pćźniej.

Z jakiegokolwiek punktu widzenia zechcemy roz­
patrywać stosunki wychodźców naszych w Paranie, 
zawsze dojdziemy do wniosku, że szkolnictwo jest 
tych stosunków stroną najsłabszą. I bynajmniej nie dla­
tego, aby nie było tam ludzi dobrej woli, chętnych 
do pracy i rozumiejących doniosłe znaczenie szkoły 
własnej dla przyszłości osadnictwa polskiego, prze­
ciwnie —  przyjaciół oświaty jest wielu, prób i licz­
nych usiłowań w tym kierunku nie brak. wcale. Sa­
mych szkółek nawet, jak na początek, jest sporo, ale 
zbyt mało takich, któreby były prawdziwemi rozsa- 
dnikami nauki, szkołami nietylko z nazwy. A do te­
go przedewszystkiem potrzeba, aby szkoła była in­
stytucją stałą, ezem przybytek nauki w Paranie jesz­
cze nie jest. Przyczyną tege zjawiska, jest wielka 
ilość przeszkód, jakie szkoła polska ma tam do zwal­
czenia, szczególniej na kolonjach nowych.

Dotychczasowa forma osadnictwa „kolonjami* po 
czterech gospodarzy na kilometrze kwadratowym (250 
metrów szerokości i 1000 metrów długości — 250000 
metrów kwadratowych, czyli 25 hektarów na lot.) 
ma swoje dobre strony. Np. w razie ognia niema 
niebezpieczeństwa dla sąsiadów; niema powodów do 
kłótni tak częstych przy zbyt bliskiem sąsiedztwie 
itd. Ale za to jest też dużo więcej strou uje»nych; 
jak absolutny brak towarzystwa, wprest osamotnienie 
na co wszędzie ludzie gorzko się uskarżsją, trudność 
pospieszenia z pomocą sąsiadowi w razie jakiegoś 
nieszczęścia, czy to w chorobie, czy pcdczas pożsru. 
Wymordowanie kilku rodzin polskich na Lucenie 
przez dzikie plemię Bugrów, tylko odległością poje­
dynczych chat wytłomaczyć można. Otóż powyższy 
sposób organizowania osad jest przeszkodą, zgoła nie 
pozwalającą na urządzenie i utrzymanie porządnej 
szkoły (przy dotychczasowym sposobie praktykowanym 
w Paranie) Każdy z kolonistów wybierał miejsce pod 
domostwo takie, które albo mu się podobało, albo 
z różnych ważnych względów było naj< dpowiedniejsze 
stąd pochodzi, że jedne chaty stoją przy drodze, dru­
gie pośrodku lotu, a niektóre po przeciwnej stronie, 
co zacznie odległość od danego pnnktn powiększa. 
Dalej, jak już wspominaliśmy, niektórzy mają po dwa 
i więcej lotów, a jeżeli jeszcze dodamy, że nie w 
każdej rodzinie są dzieci w wiekn szkolnym, to po­
mijając nawet tych co dzieci posyłać do szkoły nie 
chcą lnb nie mogą, wypadnie dwrje dzieci z kilome­
tra, albo mniej jeszcze.

Żeby więc szkółka istnieć mogła przy najskrom­
niejszych wymaganiach nauczyciela, muszą się dzieci 
zbierać przynajmniej z 8 do 10 kilometrów, co wca­
le łatweoi nie jest w okolicach silnie górzystych i 
i przy częstych deszczach, tern bardziej, że dziatwa 
szkolna w Paranie to drobiazg, od lat dwunastu bo­
wiem są już zatrzymywani w domu i muszą przy go- 
spedarstwie pracować. Na jednej z wycieczek spotka-

ca, skąd taka spóźniona życzliwość?
Cała postawa Urbana wyraziła pytanie.
Graf Sonnenberg roześmiał się.
— Dziwi was to, mnichu, że jeszcze żyjecie 

i że miasto was w rękach oprawców zostawić, 
jak to przykazała księżna Wiry da, wyrwałem 
was stamtąd podstępem, wykradłem i uwiozłem 
precz?... A dla bardzo prostej jednak przyczy­
ny: nie na tom was z Passawy do Wiednia 
przywiódł, żeby pod nieobliczność mego pana 
matka jego zamęczyła was, jak podłego knech­
ta, nie na to... Ja was przywiodłem, by z was 
dar Wilhelmowi zrobić, a że księżna was chcia­
ła dla siebie i kazała was zatłuc, więcem was 
wykradł tajemnie i wiozę prosto do mego 
pana!

Urbanowi opadły ręce, już gotowe chwycić 
Sonnenberga, jak brata, uścisnąć go serdecznie 
w dowód wdzięczności. Nadzieje swobody z całą 
siłą żywotnej natury zakwitłe, w jednej chwili 
zwiędły, ścięte mrozem słów Sonnenberga i sier­
pem rzeczywistości!...

I pożałował Cysters, że woli Wirydy nie 
stało się zadość, o tej porze już byłoby po nim 
dawno, już byłby na lepszym świecie, przed są­
dem Bożym, potępiony, a może zbawiony... — 
Bądź co bądź od tych nieznośnych więzów do­
czesnych wolny...

A tak?... Nic się położenie jego nie zmieni­
ło, sprawa przewlekała się tylko, a kto wie, 
czy, przewlekając się, nie pogarszała losu poj- 
mańca...

Na żądanie Sonnenberga, Urban przyobiecał 
uroczyście, że się spokojnie zachowywać będzie, 
więc związali mu tylko ręce z tyłu na wszelki 
wypadek i po dość długim odpoczynku wszyscy 
ruszyli dalej na południe, w stronę węgierskiej 
granicy, gdzie mieli szukać Wilhelma, który tam 
obecnie podobno polował.

Urban zajął swoje dawne miejsce między 
dwoma rosłymi drabami...

Trzy razy księżna Wiryda wysłuchała opo­
wiadania jednego z oprawców i wierzyć nie 
chciała. ____________________________

w r
Otrzymawszy rozkaz swej pani, we trzech 

zaprowadzili oni białego mnicha do celi więzien­
nej i zamknąwszy go sumiennie udali się do są­
siedniej celi, żeby przygotować zwykłe narzę­
dzia męki.

Jeden z nich rozpalał ogień na kominie, dru­
gi stał przy drzwiach i ostrzył nóż, trzeci wy­
szedł na chwilę po olej.

Naraz, jak gdyby czarci wpadli do sklepu! 
Zanim który z nich zdążył słowo powiedzieć, 
pozarzucano im worki na głowy, zatkano gęby 
i związano, jak barany... Tak przeleżeli noc ca­
łą i część dnia.

W rzeczy samej koło południa giermek W i­
rydy, wysłany do podziemia z rozkazem zbada­
nia, czy wykonano na mnichu jej wolę, zobaczył 
w celi więziennej trzech ludzi skrępowanych, 
nawpół uduszonych z workami na głowach.

Zrobił się hałas, uwolniono nieszczęśliwych, 
byli to ci oprawcy, którym Wiryda przykazała 
zamordować Urbana.

Uciekł! Dokąd?... Jakim sposobem? Kto mu 
dopomógł, jak się z wybawcami swymi porozu­
miał, bo oczywiście tu musiała być zmowa?

Na zamku było spokojniej, niż zwykle. Księ­
cia Albrechta, szwagra Wirydy, w domu nie by­
ło, sprawował sądy gdzieś na północy. Najmniej­
szy ruch na zamku był każdemu wiadomy.

Uwolnieni nie umieli na pytania odpowie­
dzieć, żegnali się ze strachem, twierdząc, że to 
jakaś nieczysta siła, a może czysta, dodawali 
ciszej... wmięszała się w tę sprawę i wyzwoliła 
pojmańca.

Czy kto opuszczał zamek tej nocy?... Bada­
na straż zamkowa nie umiała nic odpowiedzieć. 
Wyjechał wprawdzie z orszakiem swoim dnia 
tego wczesnym rankiem graf Sonnenberg, ale 
wiadomo było, że graf miał jechać dnia tego na 
spotkanie swego księcia Wilhelma i trudno by­
ło przypuścić, żeby on uwalniał tego, którego 
przywiódł sam do Wiednia, jako cenną zdo­
bycz.

(Ciąg dalszy nsstąpi).
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łem na drodze ma}? dzie* izyukę, czjśoiatko ubracą,
0 milutkiej twarzyczce i wdałem się z nią w ga- 
wędkę. Na zapytanie moje ezy chodzi do szkoły, od­
powiedziała z wielkim żalem w głosie „już nie, ja 
już jestem stara **. Zabawnie, ale i rzewnie zarazem 
brzmiała w ustach tego maleństwa skarga na sta* 
rość. A ileż ty masz lat — pytam dalej. — Ta jnż 
zaczęłam dwanaście. — A cóż ty robisz w domn, 
staruszko? —  Bawię Jasia i gotuję, bo tatuś, ma* 
tusia i Marysia robią na szaksze.

Owe dwanaście lat stało się kresem wieku szkol* 
nego wszędzie, nawet na starych kolonjach, w szko­
łach rządowych, mimo wyraźnego brzmienia prawa o 
obowiązującem chodzeniu do szkoły do lat 14. Zwy­
kle okcło dwunastego roku życia dziatwa nasza przy­
stępowała tam po raz pierwszy do Eomunji Świętej
1 akt ten zamykał okres wieku szkolnego.

Z powzższego widać drugą, niemniej doniosłą za­
porę w rozwoju szkolnictwa, a jest nią wielka po­
trzeba rąk do pracy, potrzeba większa i poważniej­
sza od pisanego prawa, dlatego też ostatnie, do cza­
su przynajmniej, uwzględniane nie będzie. Gdzie wię­
cej rąk do pracy, tam bogactwo większe, bo osadni­
kowi o ziemię nie trudno, byle ją miał kto upra­
wić.

Trzecia przeszkoda to brak odpowiednich sił nau­
czycielskich. Połowa z tych, których spotkałem, to 
ludzie zupełnie nieprzygotowani do obowiązków, ja ­
kich się podjęli. Z drugiej jednak strony gdyby nie 
oni, toby nic nie było, walczą bowiem z niedosta­
tkiem często. Szkółka, do której 15— 25 dziatwy 
uczęszcza, nie zapewnia utrzymania, bo zwyczajna 
płaca po milrejsie miesięcznie od dziecka jest zbyt 
mała. Nadto są przerwy w ciągu roku kiedy bardzo 
mało dzieci lub wcale do szkoły nie przychodzą. 
Stąd też pochodzi, że tam gdzie dziś szkoła jest, 
jutro jej może nie być; gdzie nie było, powstaje, 
i tak wkółko, a przerwy te to duża i trudna do po­
wetowania strata.

Ale i one mogłyby uczyć i więcej i lepiej, gdyby 
miały jakiebądź podręczniki szkolne i książki dla siebie 
samych i dziatwy szkolnej użyteczne. Książek takich 
a nawet najprostszych elementarzy brak zupełny. 
Jest to potrzeba ogólnie odczuwana i zarazem czwar­
ta przeszkoda w rozwoju szkolnictwa i szerzenia 
i światy. ,

Pośród 329 szkół publicznych w Paranie istnie­
jących w roku 1899 na welinowym papierze w ra­
porcie p. Chayas, złożonym gabernatorowf, widzimy 
trzy, istnifjące w rzeczywistości, obsadzone przez 
Polaków płatnych przez rząd. Nauczyciele (ludzie fa­
chowi) mają obowiązek uczyć po brazylijska trzy a 
po polsku dwie godziny dziennie. Wszystkie te trzy 
szkółki mają uczniów narodowości mieszanych, a że 
i ość dzieci polskich jest przeważająca, nic więc dzi- j 
wnego, że tam, gdzie ludność brazylijsko-włoska jest | 
w mniejszości, dziatwa jej mimo woli uczy się po 
polsku; w innych dzieje się odwrotnie. Szkółki te są 
w Abranszes, Orleansie i T. Koelio, gdzie przy dru­
gim kościółku Matki Boskiej Bolesnej rząd osadził 
wśród ludneści prawie wyłącznie polskiej nauczyciel­
kę ani słowa po polsku nie umiejącą. Nauczycielom 
szkół rządowych nie wolno uczyć dziewcząt, a nau­
czycielkom prawo pozwala uczyć chłopców do lat 
dziewięciu. Łatwo pojąć, że od rządu dla szkoły i 
języka polskiego nie wiele spodziewać się można. 
Gdy u steru rządu stała partja tak zwanych „mara- 
gatów**, szkół polskich rządowych, prowadzonych 
przez Polaków było dużo więcej, natomiast rząd pry­
watnej inicjatywy i pracy nie krępuje zupełnie. Ile 
zaś zreb ć może jeden człowiek dobrej woli, widzimy 
w św. Mateuszu, gdzie pewien młody handlowiec, 
człowiek zacny i energiczny, dzięki wytrwałej pracy 
i kołataniu do serc i głów sąsiadów kolonistów, nie- 
tylko upadłą szkołę na nowo do życia powołał, ale 
wespół z przybyłym nauczycielem również dobrym 
obywatelem, otworzyli kursy dla starszych, i te w nad­
spodziewanie krótkim czasie pozyskały znaczną wzię- 
tość, choć z początku szło bardzo ciężko, bo rzecz 
nowa i obawa pośmiewiska powstrzymywały tych, 
dla których pracować chciano. Takt nauczycieli i cie­
kawe tematy odniosły zwycięstwo.

Z KRAJ U.
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Plotkarstwo I jego skutki. — Stabilizacja pocztmlstrzów. — 
Rozpłakana aura. — Konoert Sienkiewiczowski. — Pro­

longata.
Lwów jest ciężko chory na... plotkarstwo. Ani się 

dziwić, gdy plotkarstwem trudni się nasza... piękniej­
sza, a dojrzała wiekiem, połowa rodząju ludzkiego; 
owszem racząj możnaby podziwiać ten zapał, z ja­
kim ona sport ten uprawia. Ale oburzsjącem jest, gdy 
plotkarstwu oddają się mężczyźni, a w dodatku lu­
dzie pracy publicznej, bo u nich myśl i praca powa­
żna powinna być alfą i omegą życia, a niskie, bra- 
dne bajczarstwo wstręt rem i raczej potępienia, niż

krzewienia godnem. Niestety u nas często zdarzają 
się wypadki, że ludzie, którym to najmniej przystoi, 
uprawiają plotkarstwo i to nie tak „dyskretnie**, jak 
kumoszki, na ucho, ale publicznie, z mównicy, wobec 
pokaźnych zastępów słuchaczy. Niedawno np. w na­
szej Radzie miejskiej, podczas rozprawy nad oferta­
mi o dostawę urządzenia wewnętrznego rzewni, pe­
wien radny gromił tych, którzy chcieli przyjąć ofer­
tę Ringhcffera pospołu z fabryką sanocką i rzekł, 
że ci jego koledzy z Rady dlatego chcieliby, aby ro­
botę dostał Ringhoffar i fabryka sanocka, bo są tej 
fabryki akcjonaijuszami. Mówca ów wymienił nawet 
po nazwisku prof. dra Głębińskiego, jako jednego 
z akcjonarjuszy.

A jednak ów surowy sędzia puścił tylko kiepski 
fajerwerk oburzenia, ulepiony z marnej plotki, bo dr 
Głębńaki wcale nie jest akcjonarjnszem fabryki sa­
nockiej, no —  a już chyba nie ma wśród członków 
Rady naszej takich członków, którychby 30 centów w 
dywidendzie za owe roboty więcej uszczęśliwił). Ale 
dr Głębiński, wytknięty jako taki łakomca, mocno 
się tern obruszył i nawet wniósł rezygnację z godno­
ści radzieckiej, ale może uda się odwieść go od tego 
postanowienia, bo istotnie dr Głębiński jest jako do­
skonały ekonomista i prawnik, jedną z najcenniej­
szych sił naszej reprezentacji miejskiej.

W  ostatnich znów dniach pewna znana i mająca 
pretensję do szacunku publicznego osobistość, zasły- 

! szawszy, że na skutek doniesienia władz rosyjskich 
! aresztowano fu manipulanta Wydziału krajowego, p.
; Duczyńskiego, ponieważ ma on odpowiadać za sfał­

szowanie metryki dla jakiegoś żyda, aby wykręcić 
go od wojska, gdy sam był jeszcze urzędnikiem w 

j Królestwie Polskiem, —  uknuła sensacyjną awanturę 
j na temat zemsty szefa Duczyńskiego za to, że on 
] zabronił temu szefowi prowadzenia dalszego romau- 
| su z żoną Duczyńskiego ; więc „szefw miał Daczyń- 

il lego zadenuncjować u władz rosyjskich, że według 
tego, co posłyszał od Daczyńskiej, i co jest rzekomo 
niewątpliwie autentyczne, Duczyński depuścił się 
wspomnianego fałszerstwa. Plotka ta znalazła oczy­
wiście gościnne przyjęcie w organie Bezhołowia, w 
„Słowie polskiem**, a dość powiedzieć, że dwaj naj­
bliżsi przełożeni Duczyńskiego, to poważni urzę­
dnicy, którzy mąją rodziny i mieszkają z niemi, a 
nie — jak chciał plotkarz — kątem u Duczyńskie- 
go. Dla zwiększenia grozy dodało „Słowo polskie**, 
że Duczyński (dziś już poddany austrjacki) został w 
kajdanach odesłany w ręce władz rosyjskich. To też, 
gdy poważne dzienniki przedstawiły sprawę tę w świe­
tle nagiej prawdy, w kołach towarzyskich wywołała 
ta plotka ogromne oburzenie na „Słowo polskie**, 
które w tak lekkomyślny sposób rzuca się na cześć 
kobiety, —  boć największą ofiarą tej plotki oczywi­
ście jest żona Duczyńskiego.

Przed paru laty jedna z tutejszych pań, ucho­
dząca za dziwaczkę, podała myśl założenia stowarzy­
szenia przeciwplotkarskieg ; myśl zdrowa i słuszna i 
wykonalna, ale poszła w niepamięć. A przecież ileby 

j dobrego w życiu towarzyskiem sprawiła taka insty- 
! tncja.

Tutejsza dyrekcja poczt'i telegrafów ma sporo 
kłopotu z wprowadzeniem w życie stabilizacji poczt- 
mistrzów, która ma obowiązywać już od 1 lipca. 
Rozporządzenie odnośne ministerstwa handlu z 19 
maja b. r. nakazało stabilizację tę wprowadzić, a o 
resztę nie dba. Ale w stosunkach służbowych wielu 
pocztmistrzów jest tyle zawiłości, że trudno z nich 
będzie teraz wybrnąć. Tak np. wielu pocztmistrzów 
ma posady inne rządowe, np. naczelnictwo stacji ko­
lejowej, albo są emeryci urzędów państwowych, eme­
ryci wojskowi i t. p., więc z chwilą otrzymania de­
kretów na pocztmistrzów, podwójnie zaważają na szali 
budżetu państwowego, — to zaś jest niedopuszczalne. 
Więc z takimi pocztmistrzami pozostaną zapewne na­
dal w mocy tylko kontrakty służbowe. Niewyraźne 
są też przepisy co do pocztmistrzyń i podobno one 
pozostaną przy swoich urzędach na dożywociu także 
tylko za kontraktem. Są to jednak wszystko rzeczy, 
które jeszcze wymagają wyjaśnień ze strony ministe- 
rjnm. Co do płacy, ci stabilizowani przyszli pocztmi- 
strze podzieleni są na całą serję kategoryj, a decy­
duje o tern suma wykazanych „jednostek**. „Jednost­
ką** jest np. jeden Ust polecony, jeden przekaz pocz­
towy wypłacony lub przyjęty, jeden telegram, jedna 
operacja z książeczką pocztowej kasy oszczędności, 
lub czekiem pocztowym i t. d. Otóż urząd, który za 
rok wykaże się 12.000 jednostek, wchodzi do III, 
klasy, od 12.000 do 40.000 do II. klasy, a ponad
40.000 do I. klasy. Klasa trzecia rozpada się na 6 
stopni, znowu podług liczby jednostek, i tak: stopień 
6 do 2000 jednostek, stopień 5 od 2000 do 4000 
i tak dalej co dwa tysiące. W klasie II. są dwa 
stopnie, pierwszy od 12.000 do 20 000, a drugi od
20.000 do 40.000 jednostek. Klasa pierwsza ma 
znowu cztery stopnie od 40.000 licząc po 20.000 
w górę, a więc drugi stopień kończy się na stu ty­
siącach jednostek, a dalej liczy się jnż stopień pierw­
szy klasy pierwszej.

Za kontraktem pozostaną pocztmistrze urzędów

pocztowych klasy III, i tytuł pocztmistrza przy»ługu­
je tylko obecnym, ad personam. W klasie II. są płace: 
1 400 i 1.600 koron, oraz trzy pięciolecia po 100 
koron, a w klasie I. płace: 1.800, 2.000, 2.200 i 
2.400 koron, oraz dwa pięciolecia po 200 koron. —  
Kaucja w II. klasie wynosi 800 koron, a w I. 1.200 
koron. Ten podział na stopnie klas jest nonsensem, 
bo naprzykład pocztmistrz, załatwiający rocznie 
100.002 kawałków, czyli jednostek, ma 2.400 koron 
płacy, czyli o 200 koron więcej, aniżeli ten, który 
załatwia 99 999 kawałków, tj. o trzy mniej.

Od nocy z wtorku na środę mamy ciągle niepe­
wną pogodę. Dzisiaj, we czwartek deszcz drobny i 
i gruby, zimny i ciepły, z gradem i bez gradu leje 
na przemiany. Utrudnią te ulewy znowu w wysokim 
stopniu pracę nad zakopywaniem rur wodociągowych, 
gazowych i kabli telefonicznych, co jest w pełnym 
toku i szło doskonale dzięki posusze.

Od miesiąca zapowiadano u nas rzecz fenomenal­
ną, ostatni wyraz świetności produkcji deklamator- 
skich, muzycznych i prelegentowskich, koncert na 
sprawienie daru jubileuszowego dla Sienkiewicza. Ter­
min koncertu był bardzo już bliski, aż wreszcie cały 
koncert wziął w łeb, czyli odroczony został do „pię­
knych dni października**, jak opiewa komunikat. Po- 
szkapiliśmy się, a to nieładnie; można było późiiej 
zacząć leklamować i urządzić koncert w październi­
ku, a tak daliśmy dowód, żeśmy złymi organizatora­
mi ; publiczność nasza bardzo surowo sądzi takie od­
woływanie rzeczy fenomenalnych,, bo nie lubi takich 
ciuciubabek. (rs.)

Z obrazków zachodnio - amerykańskich.

STRÓŻOWIE GOŚCIŃCA.
W  całej Kalifornji nikt nie wiedział, jakiego 

właściwie rodzaju jest zajęcie pułkownika i nikt się 
też o to zbytnio nie troszczył. Płacił zawsze gotówką, 
nigdy nie oburzał się na wysokość ceny —  czegóż 
można było więcej żądać?

Pułkownik był nąjmilszym człowiekiem w świecie, 
lecz miewał, jak wszyscy śmiertelni, chwile złego hu­
moru i taka właśnie chwila nadeszła, kiedy w całym 
szeregu biegów na wyścigach cały swój majątek po­
stawił na swoją kasztanowatą klacz „Tipsy** i —  
przegrał.

Wszyscy współczuli z nim jak najserdeczniej, i 
kiedy się raz w szynkowni pojawił, nie było końca 
zaproszeniom na kieliszek. On jednakże odmówił 
szorstko, opuścił nagle lokal, dosiadł konia, i jak 
szalony ruszył z miejsca cwałem.

Jazda konna uchodzi ogólaie za zdrowe ćwicze­
nie, a szybka jazda konna ma nawet nadzwyczaj 
uspakajający wpływ wywierać na rozstrojone umysły. 
Jeżeli jednak ktoś temu wspaniałtma ćwiczeniu tak 
całkowicie się oddaje, że się nawet nigdzie nie za­
trzymuje, aby porozmawiać ze znajomymi, to cóż 
w tern niezwykłego, że się ludzie temu dziwią.

Pułkownika znano dobrze we wszystkich tych 
miejscowościach, przez które pędził, a ponieważ nie 
widziano, aby ktoś przed nim umykał, więc sports- 
meni zakładali się o grube sumy, że on przed kimś 
ucieka.

W  gruncie rzeczy nie mieli słuszuości, ale mimo 
to wygrali zakłady, gdyż zanim upłynęło pół godzi­
ny, nadjechał tąsamą drogą mężczyzna z poważną 
urzędową miną, który swego konia przed najgłówniej­
szą gospodą każdej osady wstrzymywał i dopytywał 
się, czy tędy pułkownik nie przejeżdżał.

Gdyby dzielny pułkownik był wiedział, że go 
ścigają, i kto go ściga, byłoby życie ścigającego w 
niebezpieczeństwie; był to bowiem nie kto inny, jak 
constabel tego okręgu a do constablów i innych urzę­
dników policyjnych czuł pułkownik wstręt nieprze­
zwyciężony.

Galopował więc gościńcem pocztowym dalej: na­
gle jednak skręcił w bok i przedzierał się konno 
przez krzaki, podczas gdy constabel dalej pognał go­
ścińcem.

W tern zabrzmiał w gąszczu leśnym głos:
— I cóż?
— Interes — odrzekł pułkownik.
—  Już najwyższy czas —  odrzekł głos, i wy­

soki, brodaty łotrzyk wyłonił się z zarośli. —  04 
dziś wieezora nie mamy ani kropli, a i w chacie nie 
ma jnż ani sucharów, ani łyżki mąki. Zawiodła was 
ta stara szkapa? —  dodał, głaszcząc nozdrza Tipsy 
z poufałością starego znajomego.

— Tak — odrzekł pułkownik tonem zmartwie­
nia —  przegrałem we wszystkich biegach. Czy wszy. 
scy są tu?

— Naturalnie. Chodźeie tylko.
Łotrzyk szedł przodem, za nim pułkownik i Ti­

psy i wkrótce dotarli do małego szałasu, przed któ­
rym siedziały trzy podejrzane postaci, patrząc z ocze­
kiwaniem na pułkownika.
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— M?c wam opowie, a ja tymczasem konia przy* 

wiąż' —  rzeki pułkownik.
Po kilkn minutach powrócił, nzbroili się wgzjscy 

czterej w noże i pistolety, a Mae rozdziela! maski, 
sporządzone z dość brudnego worka.

—  Czy już czas? —  zapytał pułkownik.
— Lepiej poczekać z godziną na miejscu, niż 

przyjść za późno —  odrzekł jeden z czterech. Ta­
kiego pragnienia, jak dzii, nie miałem od czasu, 
kiedyśmy jechali naokoło przylądka Horn, a wody 
nam brakło. Jeżeli w tern starem pudle nic do pieia 
sią nie znajdzie, to będą się mieli z pyszna, albo nie 
nazywam się Perkins.

—  Nie sprzedawaj skóry na niedźwiedziu — zau­
ważył drugi umoeownjąe maską pod kapeluszem; a 
gdyby ich było za dużo na nas, hę? Co?

—  Cicho Cranks! — przerwał mu pułkownik. — 
Kogo strach oblatije, ten nie może nic mądrego zro­
bić. Ale poniewrż dziś na koźle siedzi stary Blaek, 
który zawsze punktualnie przyjeżdża, zatem myślał 
bym, że czas nam w drogę.

Zatrzaśnięto prędko drzwi eh&ty i mężczyźni ru­
szyli gęsiego, aż doszli do gościńca, a potem szli 
wzdłuż niego dalej. Po mniejwięcej półgodzinnym 
martzn Perkins, który szedł pierwszy, zatrzymał się 
i rzekł ocierając rękawem od koszuli ozoło potem 
zroszone:

— Teraz, sądzą, jesteśmy dosyć daleko od chaty, 
pułkowniku.

— Ja także tak sądzą —  odparł tenże. Będzie­
my postępować, jak zwykle: ja ieh zatrzymam, Lo- 
groller weźmie na siebie woźnicą, Cranks zajmie się 
zdobyczą, a Mac i Perkins ustawią się po obu stro­
nach powozu. I — przykro mi bardzo, ale przez 
wzgląd na co, że teraz siedzimy w całkiem nędznem 
błocie — sądzę, że musimy i na kobiety nałożyć 
kontrybucją, jeżeli się w wozie znajdpją. Jak my­
ślicie?

—  Zdaje mi się taksamo—odparł Logroller z uśmie­
chem, który nawet na jego czarną maskę zdawał się 
przenosić kilka zmarszczek. — Co im po prawach 
kobiet, jeżeli nigdy nie mają sposobności ich wyko­
nywać ? Pożyczmy sobie od nich ich worków ze zło­
tem i przedstawmy im całą doktrynę w nowem 
świetle!

— Kobiety są fałszywe — wtrącił Cranks, — 
są zddne pchnąć nożem wtedy, kiedy się je prosi
0 przebaczenie.

— Jeżeli się ich boisz — rzekł Perkins, — to 
możesz wrócić się i tymczasem naszą chatę poza­
miatać

— To mi przypomina jeden ustąp z biblji, — 
rzekł Logroller, zwany „pobożnym", lecz pułkownik 
przerwał mu szybko.

— Chodźcie, chodźcie — zawołał, — a nie mię- 
szajcie religji i interesów; one Się tak mało ze sobą 
zgadzają, jak... Hola! już słyszę, jak stary Black 
z bata pali. Każdy za swój krzak, a raźno! A gdy 
zagwizdam — wyskoczyć!

Wszyscy pokryli się tuż przy drodze. Dyliżans 
ostrym kłusem się zbliżał; podróżni rozmawiali i śmiali 
się, a stary Black dawał koniom właśnie końcem bata 
małą zachętę, kiedy się rozległ krótki, donośny gwizd
1 pięciu mężczyzn wyskoczyło z ukrycia na gościniec.

Konie stanęły nagle tak cicho, jakby to było co- 
dziennem dla nich zdarzeniem, a stary Black upuścił 
cugle, skrzyżował ręee i patrzał w powietrze. Po­
dróżni wystawili, jak na komendę, głowy przez okna, 
cofnęli je jednak równie szybko, skoro ujrzeli maski 
i rewolwery stróżów gościńca.

— Zdaje się, że tu coś jest nie w porządku, moi 
państwo — rzekł pułkownik, otwierając drzwiczki dy­
liżansu. — Może będziecie państwo łaskawi wysiąść? 
Pan masz na każdy sposób chustkę przy sobie? — 
zwrócił się do pierwszego, który wysiadł. — Tak? 
Ach, to ślicznie! Jeśli śmiem prosić, złóż pan z łaski 
swojej rę:e na plecach — w ten sposób — tak jest, 
dobrze.

I w tej chwili ręce podróżnego były mocno zwią­
zane.

—  Niechże tylko panu nie przyjdzie, na miłość 
Boską, myśl sięgnąć po broń — mówił dalej, zwrs- 
cając się do wnętrza dyliżansu, —  gdyż mój przy­
jaciel ma odwiedziony kurek, a ręka mu trochę 
drży.

Z innymi podróżnymi obchodził się z tą samą kur- 
toazją, a potem on i jego przyjaciele badali kieszenie 
więźniów. Staremu Black’owi nikt nic nie robił, bo 
któż słyszał kiedy o tern, aby pooztyljon miał pie­
niądze ?

— Chłopcy — oświadczył pułkownik, zawoławszy 
kolegów swoich na bok i zbadawszy zdobycz — nie­
szczególny dzisiaj zrobiliśmy połów, ale w środkn 
jest tylko jedna kobieta i ta, zdaje się, jest tak 
stara, żeby mogła być moją babką. Ja myślę, abyś­
my jej nie niepokoili — co ?

—  Ta jest może wydatniejsza, niż wszyscy inni 
razem —  mruknął Cranks, badąjąc troskliwie gru­
bość kopert złotego zegarka. Bywąją tacy łotrzyko­
wie, którzy sobie starą babę wynajmują, aby im ko­

sztowności przenosiła, bo wtedy myślą, że już są bez- 
pieczii.

Pułkownik niechętnie zbliżył się do wozn.
— Po tysiąckroć panią przepraszam — rzekł, 

jedną ręką grzecznie zdejmując kapelusz, gdy tym­
czasem drugą po raz wtóry drzwiczki otwierał — 
ale urządziliśmy tntaj właśnie składkę na cel nader 
dobroczynny. Właściwie nie chcieliśmy pani trudzić, 
jednakowoż ci panowie nie dość mieli przy sobie 
pieniędzy, przeto nie pozostaje nam nie innego.

Stara kobieta drżała gwałtownie, podniosła welon 
i szukała swej sakiewki. Pułkownik spojrzał jej w 
twarz, zatrzasnął drzwiczki, usiadł na kole dyliżansu 
i patrzał nieprzytomnie przed siebie.

— Nic? — dowiadywał się Perkins szeptem 
i z miną głębokiego współczucia.

— Nie — tak — odparł pułkownik jak we śnie. — 
To znaczy rozwiążcie ich i niech dalej jadą — do­
dał, zrywając się. — Ja idę do chaty.

To mówiąc, skoczył w krzaki i zostawił swoich 
mocno zdziwionych towarzyszy. Pasażerów, którym 
broń odebrano, rozwiązano i pozwolono im wsiadać, 
poczem stary Black wziął napowrót do ręki cugle 
z taką obojętnością, jak gdyby je był wypuścił tylko 
ną stacji w celu zmiany koni, trzasnął biczem i od­
jechał. Kompanja pułkownika pospieszyła do chaty, 
przyczem się nie obeszło bez tego, że zawartości 
różnych flaszek, które się przy tej manipulacji w ich 
ręce dostały, oddawano hołd należny.

Wielkie było zdziwienie „stróżów gościńca", kie­
dy weszli do chaty, bo tam stał pułkownik w czy­
stej białej koszuli i w ubraniu, które z niewielu od­
świętnych strojów bandy zestało !

Cranks ochłonął pierwszy ze zdziwienia, następnie 
położył na stół złoty zegarek, dwa pistolety, portmo­
netkę i ciężką sakiewkę i rzekł:

—  Pułkowniku —  naprzód interes, potem przy­
jemność; naprzód się rozdzielimy, a potem rozejdzie­
my, zanim nas tn wytropią, bo —

— Dzielcie się w y! — rzekł pułkownik krótko i 
szorstko. — Ja z tego nic nie chcę. Ja pójdę swoją 
drogą i porzucam to zajęcie na zawsze

— Chcesz się stać zdrajcą ? hę ?— zapytał Cranks, 
ehwytając pistolet.

— Nadzieję cię ołowiem, jeżeli tego nie cofniesz!— 
zaryczał pułkownik, przyskakując do niego, co Cran- 
ksa spowodowało do spuszczenia broni i do prośby o 
przebaczenie.

— Kto mi pożyczy 50 dolarów? — ciągnął puł­
kownik dalej.

Perkins wcisnął mu żądaną sumę w rękę i zanim 
dwie minuty upłynęły, siedział pułkownik na konin i 
galopował w stronę, w którą dyliżans odjechał.

Dognał go, minął i ciągle jeszcze dalej galopo­
wał. Mieszkańcy najbliższej osady znali zbyt dobrze 
pułkownika, aby mu się kiedykolwiek dziwić. Ale 
kiedy widzieli, że w najpierwszych gospodach szukał 
kupca na swoją Tipsy i ją, o której temn niedawno 
wyraził się, żeby jej nie oddał za wszystkie złoto 
ziemi, sprzedał za śmiesznie niską cenę, to przecież 
krok ten nieprawdopodobny był powodem ogólnej sen­
sacji. Ale dopiero gdy po półgodzinnym pobycie n gola­
rza wyszedł stamtąd gładko ogolony, z włos mi sta­
rannie uczesanymi i rozdzielonymi, wtedy każdy wpa­
dał do najbardziej ulnbionego lokalu i chciał się za­
kładać o powody, kierujące postępowaniem pułkownika.

On zaś przedsięwziął następnie podróż po wszy­
stkich sklepach i zaopatrzył się w zupełnie nowe u- 
branie, przy którego wyborze starannie unikał tak u- 
lubionych tutaj barw jaskrawych. Potem knpił sobie 
nowy kapelusz, parę nowych trzewików, obciął pa- 
znogcie i, co było najdziwniejszem grzecznie, ale sta­
nowczo nie przyjmował żadnych zaprosin na kieliszek.

Podczas gdy pułkownik stał przed drzwiami tego 
zajazdu, przed którjm zwykle dyliżans się zatrzymy­
wał, widziano, jak wspomniany constabel do niego się 
zbliżył i lekko mu rękę na ramieniu położył. Wszy­
scy ci, którzy się założyli, że pułkownik chce przed 
kimś uciec, żądali natychmiastowej wypłaty zakładu; 
ale najbliżej stojący słyszeli, jak constabel powiedział:

— Pułkowniku, odwołuję wszystko i chcę wam 
wszystko wyznać otwarcie. Kiedym was widział od­
jeżdżającego, wpadło mi nagle na myśl, że możecie 
należeć do stróżów gościńca —  i gnałem za wami— 
to było moim obowiązkiem. Teraz jednak widzę, że 
znajdowałem się na fałszywym tropie.

— Już dobrze — odrzekł uśmiechając się pułko­
wnik. — Bądźcie tak dobrzy, oddajcie tych 50 do­
larów Perkinsowi, jeżeli się z nim spotkacie. Wyjeż­
dżam stąd.

Teraz nadjechał dyliżans i zatrzymał się przed 
gospodą; męscy podróżni wyskoczyli z próżnemi kie­
szeniami, ale za to pełni oburzenia z powodu przeby­
tej rewizji i wbiegli do szynku.

Histoija o rabunku na gościńcu zajęła wszystkich, 
a pułkownik skorzystał z ogólnego rozdrażnienia i nie­
postrzeżenie wysunął się na dziedziniec. Otworzył 
drzwiczki dyliżansu. Stara kobieta drgnęła i zawołała:

—  Jerzy!

Pułkownik zaś wskoczył do ćrodV", czule objął 
drżącą postać stnruszki i zawołał:

—  M atko!
John Halberton 

(tłom. L. B .)

CO Ż Y C IE  N IE S IE .

w i a r
List pasterski ks. arcybiskupa Isakowicza jest 

aktem dziejowej doniosłości. Czytając te pło­
mienne słowa, płynące z gorącego serca wiel­
kiego kapłana i wiernego syna Ojczyzny, zda 
się nam, słyszymy echo wołań wielkiego Skargi, 
płynące do dusz jękiem Jeremiaszowym.

Głos ten zabrzmi niezawodnie po całej pol­
skiej ziemi i spełni się pragnienie czcigodnego 
starca-pasterza i trafi do serc, zbudzi je, otrze­
źwi. Bo głos ten jest szczery, głos przekonania, 
ostre skarcenie win społecznych, bez namiętności, 
bez cienia nawet chęci oddania usługi jakiej­
kolwiek politycznej koterji; wołanie do sumień, 
nie kategoryczne, niemotywowane rozkazy, które 
raczej przechodzą bez echa i służą za broń wro­
gom, niż tworzą przekonania.

Tak mówić może tylko człowiek, który całe 
życie prawdziwie i gorąco kochał swoje posłan­
nictwo i ziemię ojczystą. Takim też znamy wszy­
scy, cała Polska, czcigodnego arcypasterza. Na­
wet wrogi, nawet źli i przewrotni słuchać mu­
szą, bo On ma prawo mówić, karcić, nawoływać, 
rzucać gromy, zakazywać i prosić. On, nasz na­
rodowy, pełeu miłości Ojczyzny, arcykapłan!...

Z codzienności życia trudno nam nieraz ob­
jąć okiem bieg wypadków w jego ponurym sze­
regu. List ks. Isakowicza roztacza przed oczyma 
naszemi lat niedawnych kolej, obraz tego wszy­
stkiego,, co wre i kipi na naszej ziemi sztucznym, 
niezdrowym fermentem, w którego zgubnych 
wyziewach gubi się jedyne dobro społecznego 
życia, ideał tak niezbędny do istnienia dla na­
rodu w niewoli. Niskie i słabe duchy płyną po 
mętach, pokrywając blichtr swoich dążeń i ma­
łość celów szatą idei, ku której zawsze jeszcze 
biją serca niezepsutego do grantu społeczeń­
stwa.

O cóż wre walka? O jakie to cele rozbijają 
dziś głowy stronnictwa polityczne w kraju, czem 
stała się górna i święta myśl patrjotyczna ? 
W życiu publicznem, w prasie, na zgromadze­
niach, wszędzie padają słowa, słowa bezdźwię­
czne, bo nieszczere o Ojczyźnie, o celach pracy 
dla niezależnej przyszłości i doszliśmy w istocie 
do takiego zobojętnienia, że nawet wtedy, gdy 
kradzieże społeczne lub proste zbrodnie przy­
wdziewają patryotyczną szatę, milczymy oboję­
tnie. Milczymy, bo nie wierzymy, to prawda — 
ale to milczenie jest także dowodem obniżenia 
poziomu naszego duchowego życia, wystudzenia 
naszych serc, zaniku marzeń i wiary!...

0  wskrzeszenie ideała ojców naszych woła 
kłpłan-patrjota. Wie on, że, aby utrwalić dobro, 
trzeba obudzić serca, wie, że nie nakazem su­
chym ani groźbą samą zawrócić można zbłąka­
nych z drogi obłędu.

Tu w istocie jest klucz do otwarcia ciemnicy, 
w jaką nas potrąca nieustanne wichrzenie po 
kraju ludzi obojętnych lub wprost wrpgich dla 
samej polskości, krecia robota obcej rasy, uży­
wającej niedoli ludu, goryczy, niechęci, niena­
wiści błędów czarnych, z wyrachowaniem i na 
zimno do swoich materjalnych, tak nam obcych 
i niebezpiecznych celów.

List pasterski wyraźnie też zwraca się prze­
ciw socjalistycznym, żydowskim, liberalnym po­
kostem okraszonym pismom, które pod zgubną 
pokrywą szerzą przeciwnarodową truciznę.

1 z największem oburzeniem wspomina list 
zachwalanie czynów złych i zgubnych jako bo­
haterstwa, bluźnienie narodowi przez umieszcza­
nie w jego Panteonie ludzi, którzy przynieśli mu 
troskę i upokorzenie.

Oby ta myśl wielka, myśl przebudzenia szcze­
rego, silnego w sobie patrjotyzmu wniknęła w 
nasze społeczeństwo. W niej uleczenie zła, uko­
jenie nienawiści, puklerz przeciw złej wierze, 
skupienie sił i poczucie własnej godności.

W skołatane umysły usiłują przewrotowcy 
wpakować zarozumiałość ińdyferentyzmu wtedy, 
gdy nam raczej szowinizmu narodowego potrzeba 
wobec szalonego nacisku szowinizmów państwo­
wych i rasowych, wrogich nam mocy.

Tę ideę niesie nam list pasterski ks. Issako- 
wioza. Za to naród cały zachowa mu cześć i dn-
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mny będzie 
kie czasy!

z tego kapłana-patrjoty po wszyst-

Niesankcjonowanie statutu miejskiego, które 
było do przewidzenia z chwilą, gdy ten elaborat 
„post tot discrimina rerum “ przewałkowany zo­
stał przez nadzwyczaj mętną i bałamutną dysku­
sję Rady miejskiej, wytworzyło sytuację, jedyną 
w swoim rodzaju. Nowe wybory odbyć się nie 
mogą na podstawie dawnego statutu, bo mon- 
strualność ich wobec nowych ustaw podatkowych 
musiałaby pociągnąć za sobą ich unieważnienie, 
nawet z ściśle prawniczego stanowiska; nowe 
wybory odbyć się nie mogą także na podstawie 
nowego statutu, bo statut ten nie uzyskał san­
kcji; Rada miejska dalej urzędować nie może, 
bo mandat jej wygasł ; rozwiązanie obecnej Rady 
i oddanie rządów miasta w ręce prezydenta i 
i wiceprezydenta byłoby możliwe, ale tylko na 
sześć tygodni, ba po tym okresie czasu muszą 
być ogłoszone i rozpisane nowe wybory... Jednem 
słowem sytuacja bez wyjścia...

„Czastt wczorajszy dowodzi wprawdzie cztero- 
szpaltowym artykułem, że obecna Rada może 
sobie urzędować, Bóg wie, jak długo, jak gdyby 
nic się nigdy nie stało. Uczony autor tego arty­
kułu nie zastanowił się jednak nad tern, że w ta­
kim razie dla wszystkich Rad gminnych całej 
monarchji byłby to paradny sposób zapewnienia 
sobie nieśmiertelności: uchwalać w podobnych 
wypadkach niedorzeczne i niemożliwe statuty, 
które nigdy nie doczekają się sankcji, i potem 
rozkoszować się władzą aż do starości. Ponieważ 
jednak ludzie są śmiertelni, zachodzić może oba­
wa, że członkowie tej „nieustającej Radytt wy­
mrą jeden po drugim, zanim kwestja nowego 
statu zostanie załatwiona. Byłoby zatem dobrze 
wynaleźć sposób, któryby z krakowskiej Rady 
miejskiej mógł uczynić coś nakształt Izby panów 
i zapewnił młodym Seinfeldom, Propperom, Koh- 
nom i Kwiatkowskim prawo zajmowania krzeseł 
w Radzie, po najdłuższem życiu swoich ojców 
z tytułu dziedzictwa! Pomysł ten poddajemy 
światłej rozwadze zwolenników nadania obecnej 
Radzie charakteru nieustającego.

Projekt utrzymania w urzędowaniu obecnej. 
Rady wydaje nam się niemożliwym nietylko z tego 
względu, że trybunał administracyjny nie mógłby 
uznać legalności aktów owej nieustającej Rady; 
według naszego głębokiego przeświadczenia, po­
wierzenie gospodarki gminnej obecnej Radzie je ­
szcze przez jakiś przeciąg czasu, byłoby niemo- 
liwe nawet wtedy, gdyby ustawowo dało się to 
w jakikolwiek sposób naciągnąć.

Gospodarka ta jest tego rodzaju, że od dłuższe­
go czasu prosi się o komisarza rządowego! Przy­
kra to jest ewentualność, w każdym jednak ra­
zie znośniejsza od dzisiejszej wszechwładzy ma­
gistrackiej różnego rodzaju Propperów.

Sądzimy też, że p. namiestnik tak, a nie ina­
czej tę sprawę rozwiąże. Sądzimy nawet, że u- 
czyni to szybko; komisarz rządowy, powoławszy 
komitet doradczy, przywróci jaki taki ład w go­
spodarce miejskiej. Tymczasem będzie dość cza­
su na uchwalenie w sejmie statutu możebnego 
do sankcji, na podstawie którego będą się mo­
gły odbyć prawidłowo i, daj Boże!, z dobrym 
skutkiem przyszłe wybory.

Rozwiązanie szarad z Nru 130.
Ka-wa*le*rja. —  Kieł-ba-sy.

Dobre rozwiązanie szarad nadesłali pp.: B. Mo­
szczyńska, E. Augustowska, Oddział straży skarbo­
wej w Radwanowicach, W. Winter, Posterunek żan­
darmerii w Chmielowie, Urząd pocztowy w Padwi, 
St. Chwalibogowa, ks. St. Paszyźski, K. Starowiej- 
ski, J. Franta, Fr. Olas, M. Borkowski, J. Cieplik, 
A. Wierciak, Szkoła w Krzyżanowicach, J. Maeiu- 
rak, W. Gródecka, Nodzeńskie, J. Nennelowa, Jan 
Myszkowski, B. Kicia, Neumann, Posterunek żandar­
merii w Czernichowie.

„GŁOS NARODU"
Szanownych prenumeratorów prosimy uprzej­

mie p wczesne wznowienie przedpłaty, która wy- 
nosi:

W Krakowie: za lipiec 2*70 k., do końca 
roku 16 00 k.

Na prowincji: za lipiec 3*40 k., do końca 
Toku 20*00 k.

K R O N I K A .
Kaleadarz kećsMsy. W  sobotę Najśw. Marji Panny 

Nieustającej, Pomocy, Wandy, panny; jutro trzecia nie­
dziela po Świątkach, Narodzenie iw. Jana Chrzciciela; 
w poniedziałek Wilhelma, wyznawcy i Łucji, panny, mę- 
czenniczki : we wtorek Jana i Pawła, braci, męczen­
ników.

W  niedzielę rozpoczyna się Nowenna do św. Pawła w 
kośeiele 0 0 . Paulinów na Skałce.

W kościele 00 . Augustjanów odpust bracki.
W  kośeiele świętego Jana PP. Prezentek odpust zu­

pełny.
taieidarz myśliwski. W  czerwcu wolno polować na:

rogacze (samee sarn). Od 15 ptactwo wodne i błote w o- 
gólnośei.

Dziki i lisy należy tępić.
Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 

ta nie, sarny (kozy), oielęta i spiozaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi.

Xaleidarz rybaokl. W  czerwcu ochraniać należy: jazia, 
cytrę i brzanę, oraz raka samicę.

fcaleedarz astraaemlezay. Wschód słońca rozpoczął 
aię w sobotę o godzinie 3 minut 33, zachód przypada o 
dtodz. 7 minut 51; długość dnia godzin 16 minut 18.

Stai powietrza. Dnia 22-go czerwca o godzinie 7 rano 
barometr 743-1, termometr 4 -1 7  0, wilgotność 87%, wiatr 
zachodni. 8.

Repertuar teatru w Parku Krak.
W  niedzielę, 24 b. m.: „Książę Inccgnitou.
W poniedziałek, 25 b. m.: „Książę Incognito".

Koszule białe i kolorowe, 
K raw aty, Rękawiczki,

Prezydent miasta p. Friedloin wyjechał w pią­
tek po południu do Wiednia.

W sprawie statutu miejskiego wyjeżdżają dziś 
do Lwowa członkowie Rady miejskiej, pp. prof. dr. 
Franciszek Kasparek i profesor dr Juljusz Leo. Pp. 
Kaspar6k i Leo odbędą konferencję z namiestnikiem, 
co do tego, czy mają być przeprowadzone nowe wy­
bory na podstawie starego statutu, czy ma być roz­
wiązana obecna Rada, czy też wreszcie obecna Rada 
ma urzędować aż do wyboru nowej.

Sprawy miejskie. Sekcja III. prawnicza Rady 
m. pod przewodnictwem wiceprezydenta miasta dra 
K. Pieniążka, na posiedzeniu w dniu 22 b. a. uchwa­
liła prosić prezydenta o objawienie swojej opinji w 
sprawie nadania wyższej rangi dwom urzędnikom ma­
nipulacyjnym. Następnie uchwalono przedstawić Ra­
dzie miejskiej wniosek przyznania 500 koron osobi­
stego dodatkn p. Hieronimowi Thoma, do emerytury 
wliczalnego. Na prośbę kongregacji kupieckiąj o udzie­
lenie stałej sali w r?tuszu miejskim na swe posie­
dzenia, wyraziła sekcja opiuję, że nie zachodzi żadna 
przeszkoda, aby w przebudówąć się mającym gmachu 
Magistratu, wyznaczono jedną salę, któraby nosiła 
nazwę: „Sala kupiecka" i nadawała się na posie­
dzenia kongregacji kupieckiej.

W  sprawie udzielenia opinji sekcji prawniczej co 
do wyborów do Rady miejskiej w roku 1.900, Sek­
cja po długiej dyskusji wybrała referenta w osobie 
dra Franciszka Paszkowskiego; w końcu uchwalono 
zwołać „ad hoc" posiedzenie sekcyjne na poniedzia­
łek dnia 25 b. m.

Uroczystość Najsłodszego Serca Jezusowego 
odbyła się wczoraj w kościele św. Barbary. Po po­
łudniu nieszpory odprawił O. Gruszczyński, poczem 
procesja celebrowana przez ks. prałata J. Wróbla, 
wyszła z kościoła, a okrążywszy kościół Marjacki, od 
strony Mikołajskiej weszła w Mały Rynek, przed oł­
tarz, oparty o kościół św. Barbary. Ołtarz był wspa­
niale przystrojony i oświetlony, mieścił w sobie obraz 
Serca Pana Jezusa.

Liczne duchowieństwo świeckie i zakonne zajęło 
dnży krąg przed ołtarzem a na zaimprowizowaną am­
bonę na środku placu wstąpił O. Hrubant, który wy­
głosił wzniosłe kazanie, wysłuchane pobożnie przez 
wielotysięczny tłum. Po kazaniu, kiedy już lekki deszcz 
począł kropić, odbyły się suplikacje, poczem procesja 
ulicą Sienną i Rynkiem wróciła do kościoła. Podczas 
nieszporów chór księży Jezuitów pod kierunkiem O. 
Kleina odśpiewał „Nieszpory łacińskie" i „Salve Re­
gina" Boreera, zaś przed ołtarzem przy kościele hymn 
Petersa „Serce Jezusa z nami". Podczas wspaniałego 
pochodu procesjonalnego, w którym prócz duchowień­
stwa brały udział liczne bractwa męskie i żeńskie, 
korporacje i niektóre sztandary cechowe, wszystkie 
okna były dekorowane obrazami świętych i rzęsiście 
iluminowane. Służbę porządkową pełniła miejska straż 
pożarna i służba magistracka. Bezpieczeństwa publi­
cznego zaś strzegła służba policyjna, zarówno cywil­
na jak i wojskowa.

Kościół ów. Agnieszki I św. Łucji na Strado-
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miu zasługuje na bliższe ząjęde się jego losem dzi­
siejszym. Dziwić się nawet można, że dotychczas nie 
znalazł się nikt, ktoby wyratował świątynię z ruiny 
barbarzyńskiej. Mury obrócono na skład żelaza sta­
rego. Obdrapane i obtłuczone, uszkodzone i sponie­
wierane, są obrazem zapomnienia! A przecież ile 
polskich rodzin najmajętniejszych, wychowało swe có­
ry w murach klasztoru przy kościele św. Łucji i św. 
Agnieszki, ile stąd wyszło dziewic wykształconych na 
istne polskie matrony, ile tu serc niewieścich ślubo­
wało Bogu największą ofiarę czystości duszy i ciała?

Zaiste, reraz, gdy głosy publiczne coraz gwałto­
wniej poruszają sprawę wydarcia murów z rąk semi­
ckich, teraz, gdy czas najwyższy, ostatni, aby wyku­
piwszy kościół, mieć zeń nżytek, możn&by słusznie 
wyciągnąć rękę do hojnych ofiarodawców ze sfer ary­
stokratycznych, aby, pamiętni zasług dla wychowania 
ich dziewic, nie dopuścili dalszego niszczenia świąty­
ni, niegdyś odpustami uprzywilejowanej i relikwiami 
świętych zaopatrzonej.

Kościół i klasztor panien zakonnych św. Klary 
fundowano jeszcze za życia błogosławionego Jana Ka- 
pistrana. Później, po spaleniu, miał go odnowić ks. 
Jan Korsbach, kanonik krakowski. Mączyński podaje 
nawet rok bndowy i cofa go aż do XV wieku. Mu­
siałaby to być wobec tego pierwiastkowo budowa go­
tycka ; uległa wszakże przeistoczeniu, które dziś po­
zostawia ślady sztuki barokowej, wybujałej wprawdzie, 
lecz smaku i wdziękn nie pozbawionej. Ostatniemi 
czasy był tu klasztor PP. Bernardynek, który prze­
niesiono w roku 1788 do kościoła św. Józefa. Od 
czasu tego, dzięki systemowi ogólnie wówczas przy­
jętemu, mury drogą kupna przeszły w posiadanie i- 
zraelickie. Czy to nie ujma dla społeczeństwa kato­
lickiego, aby dopuścić do tak przykrego shańbienia 
miejsca świętego, historycznego i wiecznego? Czy ży­
dzi pozwoliliby na takie losy swojej świątyni?,...

Przed niewielu jeszcze laty kościół wspomniany 
był prawie zupełnie wolno stojący, z klasztoru jakie 
takie istniały ślady. Dziś budynki w podwórza prze­
robiono na oficyny, a od frontn pobudowano kamie­
nice, tak, że świątynia skryła się w głąb między do­
mami czynszowymi. Jedna jeszcze, ostatnia parcela, 
pozostała niezabudowana, która nmożliwia dziś przy­
stęp do miejsca uświęconego, a opuszczonego. Jeżeli 
i na tej parceli postawią żydzi dom dwupiętrowy, ko­
ściół św. Agnieszki i św. Łucji pozostanie stratą nie 
do wydobycia z ciemności i bezcześci. A szkodaby 
było tego miejsca! Ostatniemi czasy ile u nas kaplic, 
klasztorów pobudowano, ile innych miejsc uświęco­
nych założono, a dlaczegóż nikt nie pomyślał o zuży­
tkowaniu wiekami obarczonej i historję rodzin ary­
stokracji polskiej mówiącej ? Tak ginie chwała ?

A jednak czas jeszcze do ratnnkn ! Rąk zakła­
dać nie trzeba. Możeby kto powziął inicjatywę do 
założenia komitetu odnośnego. Sprawa nietylko, że 
wymaga, ale gwałtownie żąda pośpiechu. Za krótki 
czas mogą być starania nie możliwe do przeprowa­
dzenia; chodzi na razie o zabezpieczenie parceli, 
przyszły dostęp do kościoła stanowiącej.

Zgromadzenie starszych i podstarszych cechów i 
wydziałowych cechowych, oraz wydziałowych „Koła 
mieszczańskiego" odbędzie się w dnin 25 b. m. o g. 
8-ej wieczorem w lokalu „Koła mieszczańskiego".

Wpisy do wyższej szkoły handlowej w Krakowie 
odbędą się przed wakacjami 26, 27, 28 i 30 czerw­
ca — po wakacjach zaś w dniach 1, 2, 3 i 4 wrze­
śnia 1900 r.

Posiedzenie komitetu redakcyjnego księgi pa­
miątkowej uczniów Uniwersytetu Jagiellońskiego od­
będzie się w niedzielę, dn. 24 b. m. o godz. 11 przed 
południem w sali 1. II „Coll.,novi“ .

Do Krynicy przybyło od dnia 11 do 17 czerw­
ca rodzin 193, osób 267. Ogólna liczba gości kąpielo­
wych w bieżącym sezonie aż do dnia 17 czerwca 
386 rodzin, osób 527.

ulub. W Limanowej pobłogosławiony zostanie w 
dniu 7 lip ca b. r. o godz. 10 rano związek małżeń­
ski p. Mieczysława Łacheckiego z panną Zofją Pod­
górską, córką p. Franciszka Podgórskiego, radcy sąd. 
i naczelnika sądu powiat, w Limanowej.

Wielki festyn. Przypominamy, iż jutro, w nie­
dzielę, odbędzie się w Parku Krakowskim festyn z 
bardzo urozmaiconym programem. Każdy, kto ma za­
miar wesoło spędzić popołudnie, a równocześnie przy­
czynić się do tak szlachetnego nczynku, jak wsparcie 
biednych chorych, powinien spieszyć do Parku Kra­
kowskiego.

„Przewodnik zdrowia" numer 6 (czerwiec) (A. 
Czarnowski, Berlin, Karlstr. 32) wyszedł i zawiera: 
TrsśĆ. Baczność! Kąpielowej! Letniey! — Przestrogi 
i rady. Sposób ułatwienia oddychanią. Jak leczyć za­
parcie przewlekłe. Połknięte chrząptki, lub ości z ryb. 
Zapobieganie wrośnięciu w ciało j)aznokoi. Używajmy

”  Kapelusze,
• w ' - i #

Cylindry, 
Czapeczki.
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Morderstwo W pociągu. Do Krakowa nadeszła 
wiadomość, że znana w naszem mieście z filantropji 
nr. Zofja Wołosko wieżowa padła ofiarą morderstwa* 
rabunkowego. Morderstwo dokonane zostało w piątek 
w pociągu koląjowym między Odessą a Popieluchami. 
Pani Wołedkowiczowa wiozła z sobą 18.000 .rubli. 
Wiadomość o tym wypadku otrzymał adwokat dr 
Bronisław Olearski od towarzyszki zamordowanej, 
panny Bronisławy, której nazwisko nie jest nam zna­
ne; depesza odnośna brzmi: „Pani ZoQa zabita w pociągu 
w Popieluchach. Ciało zatrzymane **. Według tej de­
peszy, nie byłby także wykluczony jakiś tragiczny 
wypadek.

Marszałek krajowy Stanisław hr. Badeni w yje ­
chał dziś popołudniu do Wiednia, celem wzięcia u- 
działu w  konferencji marszałków krajowych, która 
odbędzie się w  poniedziałek dnia 25, w  Minister­
stwie skarbu, w sprawach finansów krajów koron­
nych. P. Antoni Chamiec, zastępca marszałka krajo­
w ego, który od 3 tygodni dość ciężko choruje, przy­
chodzi do zdrowia i z początkiem lipca zamierza 
-objąć napowrót urzędowanie.

Zmiana w Dyrekcji policji. Ze Lw ow a donoszą 
nam, że dyrektor policji lwowskiej, radca dworu 
Krzaczkowski, przechodzi w  stały stan spoczynku. 
M iejsce dyrektora policji lwowskiej zajmie d}Tektor 
policji krakowskiej, dr Zenon Korotkiewicz. Na miej­
sce tego ostatniego ma być mianowany radca policji 
lw ow skiej, p. Schachtel.

Egzamin dojrzałości odbył się w gimnazjum III. 
w Krakowie w dniach od 11 do 18 czerwca b. r. 
pod przewodnictwem radcy rządu dra Leona Kul­
czyńskiego, dyrektora gimnazjum św. Anny.

Świadectwo dojrzałości otrzymali: 1) Bereś Ar­
tur (z odznaczeniem), 2) Biliński Antoni, 3) Bossow- 
ski Józef (z odznacz.), 4) Czecz Karol, 5) Dzianott 
Zygmunt, 6) Flaschen Stanisław (z odznacz.), 7) 
Gliick Mojżesz (prywat.), 8) Haller Władysław, 9) 
Haraschin Juljan, 10) Jarra Wacław, 11) Kostyra 
Jan, 12) Kranse Czesław, 13) Kudasiewicz Tetfil, 
14) Matejko Bronisław, 15) Muller Izaak, 16) Pszon 
Stanisław, 17) Skórczewski Witold, 18) Skrzyński 
Aleksander, 19) Smolka Franciszek (z odznacz.), 20) 
Sobolewski Stanisław, 21) Sołtysik Tomasz (z odzn.), 
22) Sztorc Władysław, 23) Turski Stanisław, 24) 
Wawreczka Edward (ekst.), 25) Węgiel Kazimierz 
(z odznacz,), 26) Włodek Roman 27) Wołkowicki 
Tadeusz, 28) Woyczyński Kazimierz, 29) Zagórski 
Włodzimierz.

Do egzaminu poprawczego po ferjach przezna­
czono dziewięciu uczniów publicznych, jednego pry- 
watystę i jednego ekf»ternistę; reprobowano bez ter­
minu jednego eksternmtę, a jeden eksternista odstąpił 
od egzaminu.

Ze Lwowa po zamknięciu dziennika otrzymaliśmy 
wczoraj wiadomość o pojedynka pomiędzy artystą 
dramatycznym Sosnowskim a jednym z akademików. 
Znany jest przebieg owych wysoce smutnych awantur, 
urządzonych przez członków chóru akademickiego pannie 
Ordonównej i p. Sachorowskiemu z powodu, że towa­
rzystwo miłośników sceny miało pretensję do tej 
pani, że nie mogła sprzedawać losów na festynie, a 
do p. Sachorowskiego, że czekał na pozwolenie p. 
Mellera, ażeby wypożyczyć kostjumy, którymi nie 
miał prawa rozporządzać. Gdy pozwolenie nadeszło, 
wydał mu kostjumy na czas. W całem mieście, a 
przede wszy stkiem wśród samej młodzieży akademickiej, 
wywołały te zajścia najprzykrzejsze wrażenie.

Jeden z najlepszych artystów lwowskiej sceny, p. 
Sosnowski, zetknął się bezpośrednio z demonstrantami 
i  w słusznem o^^eniu wypowiedział w sposób ostry 
i dosadny zdanie o tym dzikim wybryku młodzieży 
wobec jego koleżanek. Następstwem tego było wy­
zwanie. Ponieważ p. Sosnowski w słusznem oburzeniu 
nie myślał cofnąć tego, co powiedział, przyszło do 
rozprawy orężnej.

Odbyła się ona we czwartek, t. j. wczoraj. Re­
zultatem jej było, że ów akademik, który został de­
legowany, otrzymał trzy cięcia w rękę i piersi, pod­
czas gdy p. Sosnowski w ostatniem złożeniu otrzy­
mał leKkie cięeie w czoło, ale tak nieszczęśliwie, że 
koniec szabli osunął się na oko i zranił je tak, że 
stan chorego budzi bardzo poważne obawy. „Niech 
Bóg broni — pisze „Dziennik polski** — ażeby stra­
cił oko, ale gdyby się tak stało, to pośredni i bez 
pośredni sprawcy, jeżeli w ogóle mąją jakie sumie­
nie, odczują to bardzo dotkliwie i bardzo boleśnie**.

O zagadkowej sprawie aresztowania oficera ro- 
syjikieh żandarmów we Lwowie, czytamy w „Dzien­
niku p<̂ skfe*u 0i  następpjfRozeszła się^po, $.w& 
wie wiadomość, Że aresztowano jakiegoś oficera ^ah-

darmów rosyjskich. Prawdziwości tej pogłoski, mimo 
naszych usiłowań, nie mogliśmy stwierdzić, opowie­
my więc fakt tak, jak go nam opowiadano. O woź 
wieczornym pociągiem onegdajszym miał przybyć ja ­
kiś jegomość z kobietą i zajechać do jednego z ho­
teli w okolicy głównego dworca.

Kelner hotelowy przyniósł kartę meldunkową, a 
gość oświadczył mu, że jest płatniczym w pewnej 
jadłodajni, że szuka posady, że odjedzie niebawem. 
Tymezasem komisarz policji na dworcu, zaintereso 
wany niezwykłym gościem, posłał ajentów policyj­
nych, ażeby o nim zasiągnęli języka. Wiadomości 
były tego rodzaju, że komisarz ujrzał się spowodo­
wanym zaprosić gościa do siebie, przyczem jego 
„incognito** wyszło na jaw. Rezultatem tej pogadanki 
było, że oficer żandarmów odjechał napowrót do 
granicy **.

Handel dziewczętami. Liczni ajenci żydowscy 
uwijają się po Warszawie i okolicy, namawiając ła­
dne dziewczęta do Paryża pod pozorami, że tam są 
potrzebne do sprzedaży biletów. W rzeczywistości zaś 
ąjenci namawiają dziewczęta w celach niemoralnych. 
Rodzicom płacą po 1000 rubli i więcej.

Z Chojnic donoszą, że sprowadzone tam wojsko 
prawdopodobnie wkrótce opuści miasto, a policja wzmo- 
ciiona zostanie 38 żandarmami. Bawi znown w Choj- 
nicaeh radca Manbach z ministerstwa sprawiedliwo 
ści. Codziennie odbywają się znowu ścisłe rewizje. 
Idzie mianowicie o wyśledzenie żydów zagranicznych, 
którzy 11 marca (to jest w dniu popełnienia zbro­
dni) przebywali w mieście. Dalej idzie o stwierdze­
nie, czy istotnie głowę Wintera zaniesiono na wia­
dome miejsce w Wielki Piątek. Sędzia śledczy po­
szukuje trzeck parobków, którzy w drugie święto 
Wielkanocy za pośrednictwem stręczarki Ross poszu­
kiwali pracy. Jeden z nich opowiedział stręczarce 
kilka szczegółów o zamordowaniu Wintera. Żydzi wy­
noszą się z Chojnic, sprzedając tanio swoje posia­
dłości. Śledztwo wykazało, że chrześcijański rzeźnik 
Hoffmann jest całkiem niewinny.

W „Staatsb. Ztg** ogłosił obecnie rzeźnik Hoff­
mann, którego przed niedawnym czasem aresztowano 
jako podejrzanego o zbrodnię morderstwa, dokonaną 
na Winterze, a następnie z powodu braku dowodów 
wypuszczono na wolność, list, w którym publicznie 
oskarża rzeźnika Adolfa Lewy’ego i tegoż syna Mo­
ryca o popełnienie tej zbrodni

Ciężkie to oskarżenie udowadnia Hoffmana spo­
strzeżeniami, zrobionemi nad zwłokami Wintera. We­
dług Hoffmanna cięcie, które odłączyło głowę od re­
szty ciała, jest prawdziwem cięciem rzezaka. Otóż 
jak sobie Hoffmann zamordowanie Wintera przed 
stawia:

Winter został napadnięty znienacka przez kilka 
osób, ściśnięto mu gardło, aby nie mógł krzyczeć, 
następnie zawieszono go za nogi głową na dół, ro­
zebrano,' poczem biegły rzezak przerżnął mu gardło, 
jak to się zwykle czyni u zwierząt. Krew następnie 
zebrano starannie i przystąpiono do poćwiartowania 
ciała. Tak sztucznego rozebrania ciała nie mógł do­
konać nawet zwykły rzeźnik, tylbo mógł tego doko­
nać człowiek, znający dokładnie budowę ciała ludz­
kiego. Cała operacja wymagała kilka godzin czasu, 
mogła być też dokonaną tylko w jasnym lokalu, po­
czem ciało zapakowano w grube płótno.

Dalej stara się Hoffmann dowieść, iż tylko dom 
Lewy’ego nadawał się do wykonania zbrodni, gdyż 
znajdował się w pobliża jeziora, dokąd można było 
zwłoki następnie niepostrzeżenie wrzucić. Tylko w 
sklepie Lewy’ego możliwem było dokonanie operacji 
trwającej kilka godzin i to przy oświetleniu. Rodzina 
Lewy’ego mieszka też samotnie, nie ma tam nawet 
służącej tak, że nie potrzebowano obawiać ».ę, aby 
ktoś mógł coś podpatrzeć.

Worek, w którem znaleziono ciało Wintera — 
zdaniem Hoffmanna — wskazuje także na rodzinę 
Lewy‘ego. Siostra Lewy’ego bowiem, handlpjąca sta* 
remi rzeczami, skupowała skrawki sukna i płaty, 
także i od krawca Platha, a również od tegoż po- 
sługaczki Seidler alias Frankowskiej. Od tej ostatniej 
kupiła też handlarka Lewy w końcu ubiegłego roku 
ów worek, a chociaż ona zaprzecza, jakoby cośkol­
wiek od Seidlerowej kupiła, to mogą to poświadczyć 
terminatorzy Platha i służąca r^uziuy Lurch, miesz­
kającej w tym samym domu.

Młody Montz Lewy — twierdzi Hoffmann — był 
z Winterem zaprzyjaźniony, przestawał z nim wiele, 
a znając jego pociąg do kobiet, wciągnął go w za­
sadzkę do tylnego domu, gdzie na niego czekali 
oprawcy.

Gabryelskt (Knyszttfary, Krakśw) jpwn»j< 
L fort4>itaj ̂ łw ik o W t ł i^  y  Autrjl
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Sołdat do kupy żydów: Który z was pożyczył mi tego 

rubla? — To ja, woła jeden żydek. — Masz tu rubla, 
rzecze żołnierz, a oddaj mi dukata, com ci go dał w za­
staw. — Żyd w krzyk, że nie pożyczał rubla i nic nie 
wie o dukacie; ale żołnierz miał świadków, którzy sły­
szeli, jak się żyd przyznał i musiał d ić  dukata, a rubla 
wziął.

Szarady.
Ułożyła „Miluchna**.

Pierwszej i drugiej 
Ludziom potrzeba;
Trzecia pytanie oznacza;
Z pierwszą i czwartą 
Wszystko kończy się na świecie.
Całość roślina,
Wszędzie ją  znajdziecie.

Nagród za trafne rozwlązasle szarad, zamieszczonych 
w numerze 124, otrzymała* przez losowanie p. Eliza Au­
gustowska.

Rozwiązanie należy nadsyłać z miasta najdalej do czwart- 
ku, z prowincji do piątku.

Nagrodę otrzymać może tylko prennmerator „Słosa Na­
rodu".

Za trafne rozwiązanie tych szarad Redakcja przezna­
czyła na nagrodę książkę p. t. „Sprawa polska w opinji 
Europyu.

Opera włoska w Krakowie.
Dawno już scena nasza nie wrzała takiem ży- 

ciem i ruchem, co onegdaj przy wznowieniu „Cyru­
lika sewilskiego4*. Byłto prawdziwy turniej artystów, 
współubiegających się o palmę pierwszeństwa w roz­
winięciu werwy szczerego humoru i należytej pod 
każdym względem interpretacji powierzonych sobie 
partyj. Przedewszystkiem cała rola Rozyny w rękach 
p. Colombatti — to jeden ciąg wdzięku, pięknego 
brzmienia i subtelnego wykończenia. Igrając z tru­
dnościami techniki z taką samą swobodą, z jaką się 
rznea kwiaty w koło siebie, wybrała artystka do po­
pisu w scenie lekcji słynną arję królowej nocy z 
„Fletu zaczarowanego** Mozarta i dowiodła tern sa­
mem trafnego wyboru. Obok bowiem Rossiniego ża­
den kompozytor w świecie nie działa sympatyczniej 
nad Mozarta, u obydwóch ta sama przecież natura 
i obaj z tej samej pochodzą szkoły. Wracając jednak 
do parlji Rozyny, dodać należy, że wyborną dekla- 
maeja w śpiewie, ślicznie wypowiedziane recytatiwa, 
umiejętne wreszcie frazowanie i modulowanie gło­
su, złożyły się tutaj na całość wysoce artystyczną i 
gorąco oklaskiwaną. 'Ale też i towarzystwo, w oto­
czeniu którego śpiewa p. Colombatti, zasługuje na 
gorącą pochwałę.

Ptłnym ożywienia zarówno w grze, jak i w śpie­
wie Figarem bjł p. Moro; wyśmienitym Almavivą 
p. Cokkinis, uwydatniający umiejętność w pokonywa­
niu trudności koloratury, a większą jeszcze umieję­
tność objawiający w zręcznem pokrywaniu — niedo­
statków koloratury. Kto wreszcie posiada tak potę­
żny zasób głosu, jakim rozporządza p. Gondolfi, te­
mu nie trudno chyba przychodzi odtworzyć klasyczną 
postać Bazylia.

Co zaś , do basisty „buffj**, p. Coletti, wyznajemy, 
żeśmy lepszego Bartola czy to pod względem gry sce­
nicznej, czy też mimiki i zewnętrznej charakteryza­
cji dotąd nie znali. Zresztą, jako „baffj** ma Barto- 
lo w „Cyruliku sewilskim** licznych współzawodni­
ków. Każda niemal figara jest tutaj „buffo**, a naj­
większy mistrz „bnffa**, to bezsprzecznie sam twórca 
partycji Rossini.

Jakkolwiek całość przy pomocy dobrze się spra­
wujących chórów i orkiestry szła, gdyby z płatka, 
kulminacyjnym jednak punktem przedstawienia był 
niezrównany finał 2 go aktu. Nieprzeparty strumień 
wesołego humoru przebiegł przez scenę i porwał za 
sobą publiczność niestety mniej licznie tego wieczo­
ra zebraną.

Nieobecni mogą więc mieć słuszny żal do siehie, 
że pozbawili się rozkoszy, jaką w wybornej tegoro­
cznej obsadzie wnosi z sobą na scenę tutejszą nie- 
śmiertelLe ar ydzitło Rossiniego. St.

Wojna w Południowej Afryce.
LONDYN 23 czerwca. (Tel. B. Kor.) Depe- 

sza Robertsa z Pretorji donosi, że kolumna jen. 
Ramiltona doszła 2 1  czerwca do Springs i znaj­
duje się obecnie w drodze do Heidelbergu, aby 
połączyć się z armją Bullera, która stoi w Paar

Rudolf st Herliczki w Krakowie
wysyła darmo i opłatnie XX^CCOOCCCCOCCCX 1532
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.G Ł O !S NARODU" Nr. 141. Nr.
dekop. Dzisiaj w souutę kolumna stanie w Stau- 
uerton, aby otworzjć komunikację pomiędzy Pre- 
toiją a Natalem i przeszkodzić wspólnej akcji 
Boerów orańskich i transwaalskich.

Baden-Powell donosi z Rustenburga, że wra­
cając z Pretorji zastał Boerów w przyjaznem u- 
sposobieniu. Podczas jego nieobecności Anglicy 
wzięli do niewoli komendanta Stejna i dwócn 
kornetów polo wy ch. U zarządcy dystryktu złożyli 
Boerowie 300 karabinów.

Biuro Reutera donosi z Hammonia: Dość sil­
ny oddział Boerów obsadził zeszłej nocy odoso­
bniony pagórek, aby stamtąd odciąć angielskie 
patrole. Jednakże artylerja oddziału Rundle‘a 
osaczyła pagórek i zmusiła Boerów do ucieczki.

AMSTERDAM 23 czerwca. (1Y1. pryw.). Tu­
tejsze holenderskie towarzystwo kolei południo­
wo-afrykańskiej otrzymało urkądownie wiado­
mość, że 1400 urzędników tego towarzystwa 
wraz z rodzinami wydalono. Konsul holenderski 
w Laurenęo-Marąues telegrafuje, że ogłoszono 
zawiadomienie, iż urzędnicy towarzystwa, którzy 
nie chcą współdziałać przy transportowaniu 
wojsk angielskich, natychmiast będą do Europy 
wydaleni.

Powstanie w Chinaeh.
LONDYN 23 czerwca (T. B. K.). Piątkowe 

depesze nie wskazują na polepszenie się sytuacji, 
raczej przeciwnie. Li Hung-Czang, któremu prze­
znaczano misję pośrednika, musi pozostać w Kan­
tonie na nalegania obcych konsulów, którzy oba­
wiają się wybuchu rozruchów. Czem takie roz­
ruchy byłyby dla Europejczyków, wskazuje fakt, 
że Kanton liczy półtrzecia miljona mieszkańców. 
Z Pekinu od dwóch tygodni brak wiadomości, 
w Tien-tsin sytuacja jest rozpaczliwa.

Biuro Reutera donosi, że wojska chińskie bom­
bardowały przez dwa dni Tien-tsin. Straty Euro­
pejczyków wynoszą podobno 1 0 0  ludzi.

„Daily Express* donosi z Szanghaju: Tien- 
tsin zaatakowały z dwóch stron bandy bokserów, 
dopiero kiedy Rosjanie rozpoczęli morderczą ka­
nonadę, cofnęli się pospiesznie, zostawiając 300 
zabitych i 2 0 0  rannych.

Wieczorne dzienniki londyńskie potwierdzają 
te hiobowe wieści i podają pogłoskę z japoń­
skiego źródła, jakoby w Tien-tsin wymordowano 
1500 cudzoziemców.

Donoszą tu z Rzymu o depeszy, jaką otrzy­
mała ajencja Stefaniego z Taku z dnia 2 1  b. m .: 
Międzynarodowa kolumna, złożona z angielskich, 
włoskich, rosyjskich i japońskich żołnierzy, ode­
szła rano z Tong-ku do Tien-tsin. Oddział włoski 
pozostaje w Taku dla ochrony fortów. Z Kiao- 
czau przyszły niemieckie, a z Kong-kong angiel­
skie posiłki.

Biuro Wolffa donosi z Szanghai: Z Tien-tsin 
nadeszła wiadomość, że regularne wojsko chiń­
skie bombarduje miasto. Położenie jest nader 
krytyczne.

Na piątkowem posiedzeniu Izby gmin oświad­
czył sekretarz parlamentu Brodrick, że ani z Pe­
kinu, ani od admirała Seymour nie otrzymał tego 
dnia żadnej wiadomości. Natomiast nadszedł w 
czwartek z Taku telegram, przysłany dnia 18 b. m. 
z Tien-tsm, a donoszący, że na miasto przedsię­
wzięto kilka ataków, wszystkie jednak zostały 
odparte. Dnia 17 b. m. ostrzeliwali Chińczycy 
osady obcych. Oddział, liczący 185 ludzi, a zło­
żony z żołnierzy austro - węgierskich i obcych, 
zaatakował chińską szkołę wojskową, zniszczył 
znajdujące się tam armaty, położył trupem obroń­
ców szkoły, i cały budynek wraz z zapasami 
broni spalił.

Dalej oświadczył Brodrick, że kontradmirał 
w Taku żąda dalszych posiłków. Wreszcie od 
czytał Brodrick następujący telegram kontradmi­
rała z Taku z przedwczoraj wieczór: Spodziewam 
się, że Tien-tsin dziś jeszcze otrzyma odsiecz. 
Brodrick podniósł dalej, że z wszystkich stron 
co najwyżej za dwa dni oczekiwane są znaczne 
posiłki.

„Daily Mail* donosi z Jokohamy z datą czwar­
tkową: Japoński rząd przygotował 15 okrętów 
transportowych. 4 pancerniki odejdą do Chin, 
1 2  innych na wyspę Formosa. Ogółem zmobili­
zowano 18 okrętów wojennych.

Brukselski „Petit Bleu* donosi, że jeden z bel­
gijskich domów handlowych otrzymał depeszę 
z Chin, podług której międzynarodowa arrnja ra- 
zem z osobną rosyjską kolumną wkroczyła do

Pekinu. Ambasady są nieuaruszone, a belgijscy 
poddani mają się dobrze.

BERLIN 23 czerwca (Tel. pryw.). Biuro 
Wolffa donosi: Szef eskadry krzyżowej pod Taku 
zawiadomił, że przybyły tamże d. 2 2  b. m. wie­
czorem francuski oficer z Tien- tsin opowiada, iż 
Tien-tsin ostrzeliwują od trzech dni wojska chiń­
skie i zajęły już prawie wszystkie przedmieścia.

Komendant donosi dalej, że okręt „Irena* 
nadszedł tam z 240 żołnierzami i natychmiast, 
połączywszy się z 380 Anglikami i 1500 Rosja­
nami, wyruszył na odsiecz Tien-tsinu. Kolej 
z Taku jest w odległości 15 kilometrów od Tien- 
tsmu w dobrym stanie. Z Pekinu, również jak 
od wysłanej na odsiecz armji, niema dotychczas 
żadnej wiadomości. Stan rannych jest zadowal- 
niający.

Mobilizacja okrętów postępuje nader pospie­
sznie. Okręt „Ks. Bismarck* będzie już w ponie­
działek do drogi gotowy, odejdzie jednak dopiero 
w czwartek lub w piątek. Cesarz zapowiedział, 
iż przedtem wypowie przemowę do załogi. Osta­
nie kanonierki „Iltis“ brak wszelkich wiadomości. 
Spodziewają się, że niemiecka eskadra, mogąca 
rozwinąć dużą szybkość, z końcem lipca będzie 
już w porcie chińskim.

WIEDEŃ 23 czerwca (T. B. K.). Urzędownie 
donoszą, że okręt „Marja Teresa* otrzymał roz­
kaz, aby z największym pośpiechem odpłynął do 
wschodniej Azji.

LONDYN, 23 czerwca. (T. B. K.) Zamiano­
wany gubernatorem prowincji Czili, Kangyi, za­
wezwał jenerała Yuanszikai, aby ze swem po 
europejsku wyćwicz*'nem wojskiem przybył spie­
sznie do Ptkmu. Wiadomości o zamordowaniu 
przez wszechwładnego księcia Tuana cesarzowej- 
wdowy i cesarza, spaleniu Tsungli-Yamenu i 
odebraniu sobie potem życia nikt tutaj nie u- 
wierzył.

Rząd ma poszlaki, że wicekról porzecza 
Yangtse, któremu Anglja wierzyła, zamierza ją 
zdradzić. Dlatego polecono okrętom angielskim 
popłynąć w górę Yangtsekiangu.

„Daily Mail* donosi Hongkongu: Bandy ra­
busiów krążą w prowinji Szantungu, paląc i łu­
piąc. Władze nie mają siły do zapobieżenia sta­
nowi zupełnej anarcbji. Natomiast organy angiel­
skie poczyniły przygotowania do skutecznej obro­
ny int-resów angielskich. W okolicy Hongkon­
gu ludność chińska jest silnie rozjątrzona.

Z Czifu telegrafują, że reszta floty chińskiej 
odpłynęła na południ*. Anglicy strzelali do tor­
pedowca chińskiego „Yawn* i zatopili go.

„Daily Express* w numerze sobotnim pisze, że 
z Pekinu nadeszły do Szanghaj wiadomości z 15 
b. m., według których przeszło 100 cudzoziem­
ców zostało w Pekinie zabitych; odtąd brak 
wszelkich wiadomości.

PARYŻ 23 czerwca. (Tel. pryw.). Eskadra 
śródzicmno-morska ma udać się do Brestu i Cher- 
bourga. Wnoszą stąd o niebezpiecznem zaognie­
niu się sprawy chińskiej.

WASZYNGTON 23 czerwca. (Tel. pryw.). 
Admirał Kempff telegrafuje pod dniem dzisiej­
szym z Czifu: Misje zagraniczne zniszczone.

Powstanie Aszantów.
LONDYN 23 czerwca. (Tel. pryw.) Silne wra­

żenie sprawiła tutaj wiadomość, że komendant 
angielskiej kolumny odsieczowej, Wilson, w bi­
twie z dnia 16 b. m., stoczonej ze zbuntowany 
mi Aszantami, pod Essenkwanta, rozbiwszy w 
świetny sposób napastników, sam zginął śmier­
cią bohaterską.

Gubernator angielski w Kumassi zrobił wy­
cieczkę z miasta, został jednak pobity i musiał 
się cofnąć. 80 osób, między niemi sam guberna­
tor, odniosło poważne rany.

Cholera w Indjach.
KOLON JA 23 czerwca. (T. pr.). „Kolnische 

Ztg.“ donosi z Indyj, że cholera szerzy się tamże 
w zastraszający sposób W niektórych okolicach 
nastąpiło już prawie wyludnienie.

Śmiertelność przekracza wszelką miarę. Ciała 
zmarłych leżą po polach i stają się pastwą sę­
pów i psów paijasów. Całe grupy ludzi koczują 
pod drzewami, jedni konają, inni już zmarli, re­
szta chora, bez nadziei wyleczenia. Nikt nie ru­
szy nawet ręką, aby pogrzebać zmarłych na epi- 
demję._________________________________ ____

WIEDEŃ 23 czerwca. (Tel. B. K.) W edłuff^= 
biuletynu ministerstwa handlu w miesiącu maji 
wynosi import austrjacki 152 9 miljonów k oron  *3*=  
o 18*4 mfjbnów mniej, niż w r. 1899; eksport!( 
167*2 mil. koron, o 2  miljony więcej. Ogólnjl 
import od 1 stycznia aż do końca maja wynosli 
725 5 miljonów, o 31*1 miljonów więcej, niż Ą 
roku ubiegłym; eksport 738 3 mil.; o 7*5 mil 
więcej niż w r. 1899. Aktywa bilansu handlowe 
go wynoszą w tym roku 1 2  8  miljonów, w roi 
ku 1899 36*4 miljonów.

WIEDEŃ 23 czerwca. (Tel. pryw.) Minister 
stwo kolei żelaznych zamianowało dra Kazimieo 
rza Ożoga, inspektora kolei państwowych i na 
czelnika oddziału dla spraw prawnych i ogólno 
administracyjnych dyrekcji kolei państwowy^ ł! 
w Krakowie, zastępcą dyrektora do spraw admijC 
stracyjnych w tejże dyrekcji.

MADRYT 23 czerwca. (T. B. K.) Panuje td; 
zupełny spokój. Większość sklepów otwarta. N^ 
prowincji nie zaszły żadne zaburzenia.

LIZBONA 23 czerwca. (T. B K ). W Opór 
to zaszedł wypadek dżumy. Władze poczynił] 1 
zarządzenia ostrożności.

Ślubne jedwabne suknie złr. 10*50;
i wyżej! 14 metrów z przesyłką opłatną ocloną ■ 
Próbki odwrotnie, tak z czarnych, jak białych^ 
i kolorowych „Jedwabiów Henneberga* od 4 ł; 

ct. do 14 złr. 65 ct. za metr.
5 G. Henneberg, 937

Seidenfabrikant, k. u. k. Hoflhrnt. Ziirich.

Dr J. Latkowski
ordynuje Jak dawnie] od 15-go maja do końca- 

września
w Marienbadzie (Austrja*.

Dr Wł. Maleszewski
b. asystent kliniki lekarskiej Uniw. JagielL ordynuj 
jak dawniej w sezonie letnim w Karlsbadzie. Alts 

Wiese, „Drei Staffeln*. 1270

Choroby skórne, weneryczne i pęcherzowe leczy wielole 
specjalista

» r  T A D E IS Z  M ATZEL
b. sekundaijusz szpitala św. Łazarza i klinik wiedeńskich 
Ul. Florjańska Nr 55 II piętro, dom W go Kulczyńskiego 
Godziny ordynacyjne 10—la  i 2—5. (Dla kobiet wyłr 

cznie od 4 */2— 5). 1736

Dr. JA N  O Z G A
Lekarz Szpitala św. Łazarza, 198

ordynuje stale w Zakładzie kąpielow
w  Swoszowicach.

SKŁAD FORTEPIANÓW
W. B a r a b a s z  i S p

Kraków, Rynek 39, I. piętro. 1527

P E N S J O N A T  
dla jąkających i niedołężnych dziec

LEONA A. B. STĘPOWSKICH.
Dzieci nerwowe I niedołężne uczę i przyjmuję na stancję. 
M e t o d a  w ł a s n a  — 14-tetnia praktyka — podzięko-* 
wania — reklamy — listy itd. przejrzeć można na miejscu.

Adres: Leon Stępowski, Art. dr. Teatru miejsk. ulic; 
Długa Nr. 13 w Krakowie. 1986
K-d Wiadomość od godziny 2-giej do 4-tej po południu.

Dr Zanietowski
b. asystent Uniwersytetu Jagiellońskiego, po powroeielz 

fstudjów na klinikach Berlińskich i W iedeńskich^
ordynuje od 2—4. 1795*

Elektroterapja chorób nerwowych. _ ,
Wewnętrzna elektryzacja i elektromasaż żołądkk i je lit.

Kraków , ul. Batorego 1.

Zakopane „Liliana* poleca pokoje z pensjo­
natem lrb bez. Komfort. Kuchni; 
wykwintna. Prospekt na żądanie.;

•m j ■ ■ j  j  ł 'm j  i 'W«  i ■ ■ m m. ■ ■ ł j  j  ^   ̂ mj m.  ̂ w w ■ ■ ■ JŁ mymi J  ■ w m M m JL m M w w* JmgL

w Granicy st. kolei warszawsko-wiedeńskiej, poleca się P. T. Podróżującym.^
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Ha żądanie wysyłam darmo 1 o płatnie okazy tutek.

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych
oraz tutek cygaretowych

W L  B E L D 0 W S K I E G 0

magistra farmacji i chemika w Krakowie. 
Zraków, przy uiliay IPoselslciej Xj_ 2 0 -

Dla łatwego wyboru tutek polecam:
Tutki białe „Noris“„ z watą

kukurudziaue mai's „Nuniau 
„Mars Albert44

99

99

99 99

do tytoniów
lekkich i

/
specyalnych

Tutki kukurudziane „Mais de Paris“
dto .,MaTs Wa)lis“

egipskie „El Maur“
„ „Offic. Club4,

9'

99

99

do tytoniów 
specyalnych

PI

Idąc z postępem i rozwojem przemysłu i chcąc zaspokoić wszelkie wymagania
P. T palących papierosy, wprowadziłem „ n o r i s "  udoskonalone, tern się odznaezar
jące, że papieros zapalony nie gaśnie szybko, nie naciąga tłuszczem, a wskutek tego całego 
papierosa można smacznie wypalić.

W ogóle zwracam uwagę na tutki białe „Noris“ i kukurudziane, odznaczają się bo­
wiem chłodnym i łagodnym dymem, nie wpływają ujemnie na zmianę smaku i zapachu 

tytoniu, a to jest ich bardzo wysoką zaletą, że nie drażnią krtani i nie pobudzają wskutek 

tego do kaszlu.

Liczne uznania, jakie ciągle odbieram, są najlepszym dowodem niepospolitej ja­
kości moich wyrobów.

Do nabycia w handlach 1 trafikach.

Wyłączny skład na Lwów i wschodnią Gfalicyę: W  składzie 
osobliwszych gatunków tytoniu i cygar, ul. Karola Ludwika,

Z wysokiem poważaniem

Wl. B e łd o w sk i, mag. farmacyi i chemik. 

PP. kupcom  i cukiernikom  polecam  w orki papierow e i pudełka na cukry
1439 po cenach bardzo niskich.

ii---------------------------------------------------------- j

'KM'?'
tflF>
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Organ nowy
J d «  g ło s o w y

zaczęty przez ś. p. Pr. Gajdę , a 
wykończony przez A. Źcbrawekiego 
©rgaumistrza w Lwowie, jest do 
Mbycla n Jana Surowca, organi 
sty przy kościele paraf. św. Miko­

łaja w Lwowie. 2013

Fortepian
w bardzo dobrym stanie, tanio do 
sprzedania zsraz. Adres poda dział 
ins. *Głosu Narodu4*. 2014 1

Mleczarnia dworska
w taicie poczta Żegocina

wysyła przez sezon letni ma­
sło deserowe po 1 złr. zaklg., 
masło kuchenne lekko solone 

po 90 ct. za klg. 2002

Bardzo tanio!
d o  sp rzed an ia

MEBLE i MAKATY PERSKIE
Oglądać można przy ul. Sta 

rowiślnej L. 13, I I  ptr. 1985 'i 3

Fortepian dobry
do sp rz ed an ia

za 60 złr. Ulica Mikołajska 1. 24, 
___________I-sze pigtro. 19F9

Najlepsze bymiczie parysti

towary gumowe
d o  ce ló w  san itarn y?}

polecają . 1523

Reim i Spółki
Rynek 37, Kraków Llnja A-B

Cenniki darmo. Wysyłki dyskręt**,

Poszukuje się O S O B Y
w średnim wieku, inłeligentnej 
bez rodziny, która by u bezdzietne­
go wdowca na wsi objęła prowa­
dzenie domu i nadzór nadgospo 
darstwem kobiecem.

Tylko osoby uczciwe, pracowi­
te i uzdolnione, z dobremi pole­
ceniami, mogą zgłaszać się osobi 
ście u podpisanej, codziennie, mię 
dzy godziną 1 1  a 12  w południe, 
przy ul. Kadziwiłłowskiej 1. 5 III 
ptr. w Krakowie, gdzie także ewen­
tualnie zgłoszenia pisemne nad­
syłać należy. 1910 3 3

Ludwika Balicka.

Nauczycielka
przyjmie lekcję przez waka je na 
wsi w okolicy górzystej^ i lesistej 

na przystępnych warunkach. 
Bliższe porozumienie listownie. — 
Adres: H. H. Mielec. 1942 3 3

Zdolni Czeladnicy
sztuki masarskiej 1952

znajdą zatrudnienie w Pierwszej 
Galicyjskiej Fabryce Masarskiej 

w  S ta r y m  Hączu.

Francuska
młoda, z językiem franc., niem,, 
włoskim, angielskim, poszukuje od 
1  Lipca posady, przez Biuro umie­
szczeń MABJ1 STEHLIK Kraków, 

Rynek L. 7. 1955 2 2

H a n d e l  t o w a r ó w  
m i e s z a n y c h

z wyszynkiem trunków i trafiką, 
przy rogu ulicy Kadziwiłłowskiej 
i Niecałej 1. 23, — jesŁ z powodu 
wyjazdu właściciela zaraz do od 
stąpienia. Wiadomość tamże 11:69

Dom miirowaiiyw zy-
-L / u m  wcu, wraz z re­
stauracją, z powoda wyjazdu, 
z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość u pani 
SOBIECK1EJ w Żywcu, -  
przy ul. Krakowskiej 1. 145. 

1972 2 3

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i Spółki 728

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty,
Hynek główny Nr. 39, Kraków.

K E L N E R
(Speisentrager) młody, uczciwy, z dobremi świa­
dectwami, — oraz P Ł A T N I C Z Y  trzeźwy, 
rzetelny, z kaU* ją 300 koron — Chrześcijanie, znaj­
dą k o r z y s t n ą  p o s a d ę  w cukierni i restauracji 
Zygmunta Jaśkiewicza w Rzeszowie. Ofeity z od­
pisami świadectw wprost tamże radsyłać należy, 
nieuwzględuione zostaną bez odpowiedzi. 2010 1 3

Firma „F
wyłączny na Anstro-Węgry

skład herbaty rosyjskiej i
karawanowej |

poleca swoje doborowe gatunki |  
Szanownej Publiczności. 1

fjCraków, Sukiennice Nr. 23. |

Ważne dla Rolnikowi
Pierwszy Skład Maszyn Rolniczych

z Wryli F. Wiclterlep w Prościejowie
poleca ulubione swoje wyroby na sezon, Maszyny 
Rolnicze: Grabiarki, Kosiarki, Żniwiarki, Pługi, 
Plewniki, Oborywacze, Młocarnie, Kieraty, Loko 
wobile, Młocarnie parowe, Motory, Brony, Młynki 
do czyszczenia zboża, Triewry, Walce. Sieczkarnie 
i t. p. — Główne Zastępstwo: F ra n c is z e k  
A lb in  w  Pod gó rzu , obok kościoła. 1274

Poszuku ję  do zarządu gospodarczego wię­
kszego majątku w zachodniej Galicji

V  R Z Ą D C Y  m
Kandydat winien się wykazać dyplomem, z wy­

ższej szkoły rolniczej lub wydziału rolniczego oraz 
świadectwami z kilkoletniej praktyki we większych 
dobrych gospodarstwach i że samoizielnie pow a­
dził zarząd gospodarczy większego majątku.

Oferty z odpisem świadectw proszę nadesłać 
pod adresem: Zdzisław Włodek Dąbrowica poczta 
Chrostowa. 2007 1 3

Od wielu lat znana
KUCHNIA POLSKA

przy ul. Karmelickiej L. 8, 
dawniej ul. św. Anny 1. 5, poleca śn iad an ia , 
ob iad y  i  k o la c je ,  czysto smacznie i na 
m aśle  p rzy rząd zan e . — Dla Panów Abo­
nentów znaczny opust. — Poleca także aklef», 
bogato zaopatrzony we wszelkie wódki i różne Pi­
wo okocimskie. — Dla Panów Amatorów B i la r d .

Lokal otwarty do godz ny l-szej w nocy.
1692 3 0 Z głębokim szacunkiem

 Józef Bielawski.
W  Jaszczurówce

w uroczem położeniu — obok Zakopanego, została 
otwartą 1957 4 15

Restauracja w Hotelu nai Olczjskiem
przeto zawiadamiam P. T. Publiczność, iż tam będą 
wydawane obiady a la Carte, jakoteż i w abona­
mencie, po cenie cztery korony całodzienne utrzy­
manie. Za zdrową i smaczną kuchnię ręczę, gdyż 
takową prowadzę pod własnym zarządem, przeto 
mojem staraniem bę Izie zadość uczynić wszelkim 
wymaganiom PT. Publiczności, usługa zaś stybka 

i rzetelna. Na żądanie sala do zabaw.
D. Chrabąszcz restaurator.

C M — K. Z ie liń sk i
^ o p t y k  i mechanik, Kraków, A-B, 39

poleca obficie zaopatrzony MAGAZYN wyrobów optycznych 
i mechanicznych. —  W ykonuje wszelkie urządzenia dzwonków 
elektrycznych i telefonów. —  Oryginalne amerykańskie Grafofony >CollK. b a< 
od K. 80, wałki do wszelkich systemów, ograne K. 2*50, nieogr.me K. 1*50.

Sztuczne oczy ludzkie w znacznym wyborze.
W szelkie zamówienia okular lub binokli ze szkłami k o m b i n o w a n y m i  
podług ordynacyj lekarskich wykonuje w przeciągu 24  godzin, w koniecznych 
razach i wcześniej, we własnej slifierni szkieł optycznych, urządzonej z po­

pędem motorowym, podług systemu metrycznego. 1763 8 o

Rowery fabryki „STYRIA44 Joh. Puch & Comp. I
*  *  *  *  W  G K A Z I I  *  *  *  *

prawdziwe tylko pod 
powyższą nazwą, zna­
ne oddawna jako naj­
lepsze pod względem 
wzorowego wykona­
nia, elegancji i nad­
zwyczajnej trwałości, 
pomimo nizkich cen, 
do n a b y c i a  jedynie 
t y l k o  11 głównego 

zastępcy

A. Larischa
K R A K Ó W  

Szewska L. 19.
1764 4 5a  Poleca również swój NAJWIĘKSZY WYBÓR

1! aparatów  fotograficznych i fonografów amerykańskich
Pnllimhia“ i FHicnn  ̂ Wszelkie przybory do wyżej wymienionych na składzie.

P  „IrU lU IIIU Id  I „C.UIOUII . Cenniki każdego działu na żądanie.

Największy skład
maszyn do szycia i haftu

P  X  2 ST ' < 3  . E j  I E C  . A .
niedoścignionej trwałości — najnow­

szej konstrukcji
a n ow sze j o d  w szy stk ich  p rze z  In ne sk łady  

og ła sza n y ch
czółenkowych, pierścieniowych i Yibratting Shutle, jakoteż i wszelkich innych syste 

mów z p ierw szorzęd n ych  światowych fabryk .
NAUKA H A F T Ó W  M A S Z Y N O W Y C H  B E Z P Ł A T N I E .

Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — gotówką 10% taniej.
Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco. 1530

JÓ ZEFA IWANICKIEGO następca R. Pawłowski
w  K r a k o w ie , ty lk o  Rynek główny Nr. 01.

Fahryfca
suknawiadomości!

Łaskawych odbiorców naszych pragną­
cych popierać Przemysł Krajowy robimy 
uprzejmie uważnymi, że

Sukna, Aorty i Koce
pochodzące od nas pośrednio, zaopatrzone 
są z każdego końca kuponu w  p lom b y  
z powyższymi znakami. Materjały bez plomb 
nie pochodzą od nas. 1597 6 o

Z poważaniem

Z a j ą c z e k  i  Ł a n k o s z
Fabryka sukna w Kętach

Skład: Kraków , ul. Bracka l. 5 .

Handel J a k ó b a  P i e k ł y
w Podgórzu, — Rynek, obok Magistratu

poleca: 1731 4 5
Ś W I E Ż E  KAWY

Campinas zielona.................... 1 kilo 1  złr. 10 ct.
Cejlon zachód, indyjski . . 1 „ 1  „ 72 „

plantacyjna . . . . 1  „ 1  „ 80 „
KAWY P AL ONE

Kawa C am pin as.................... 1  kilo 1  złr. 40 ct.
Ceylon zachód, indyjski . . 1  „ 2 „ C8 „
Ceylon grubo ziarnista z do­

mieszką Mocci . . . .  1  „ 2 „ 40 „
Wyborne Piwo okocimskie marcowe 10 flaszek 

za 1 złr.
Piwo Leżak okocim. 12 flaszek za 1 złr 
Porter żywiecki duża flaszka 18 ct., mała 13 ct. 

N A T U R A L NE  WI NA
Z ie le n ia k ....................... 1 garniec 4 litry złr. 2‘—
Samorodne....................... 1 „ 4 „ „ 3*—
Tokayskie....................... 1 „ 4 „  „ 4 i 5

WI NA WŁ O S K I E
^anseyero....................... 1  garniec 4 litry złr. 1*28
P a rie n ico ....................... 1  „ 4 „ „ 160
Castel del Monte . . 1  „ 4 „ „ 2'—
Kółkom Rolniczym wszelkie towary bardzo tanio.

WINO ODZYWCZE
i Koniak z Somatozą

z dodatkiem żelaza lub bez tegoż, 
jako niezrównane środki wzma­
cniające , dla osób dorosłych i 
dzieci, w niedokrewności, błę­
dnicy i chorobach żołądka

poleca 1646 8 0
L. M A R C I S I E W I C Z

dzierżawca apteki A. SIEDLECKIEGO
w Krakowie, Rynek główny L. 45.

l"\z£ś i każdego dnia HONCEAtT mu- 
U  zyki zakładowej, od godz. 1 0  — 1 2  i od 
4 — 6 . w Zakładzie kąpielowym

S W O S Z O W I C E
6  kilometrów od Krakowa, z połączeniem 

k o le jow em  lub om nibnsem
wyjazd: przyjazd:

o g o d z i n i e :
5*15 rano 6'40 rano 
8*55 „ 8* LO „

;C-20 „ 10*40 „
3-— pop. 3 -: 5 popoł. I 
5-25 „ 4-50 „ ,
7’33 wiec. 9*33 wiecz. 1

(za 30 c t .z  Rynku k .ś . W ojciecha)
wyjazd: przyjazd:

S'30 rano 7*45 rano 
1*30 popoł. !•— popoł. 
3-30 „ 3*15 „

na z a m ó w i e n i e :  
o godz. 7 i 8-mej wiecz.

Omnibus kursuje d > stacji, kol. w Swoszo­
wicach — lub powozami.

W każdą niedzielę wieczorem
ZABAWA TAŃ CU JĄCA*W

Kąpiele siarczane od 6  rano do 6 -tej wieczór 
otwarte. — Restauracja i doborowa własna, 
mleczarnia, obszerny park, kręgielnia, billard.

18^9 4 14 Zarząd Zakładu.

Do naszego magazynu
towarów galanteryjnych, norymbergskich, drobia­
zgowych, haftów, aparatów kościelnych I t. d
HF" p o trz e bi^j em y 

H "  z d o ln e go  
1944 2 6 H "  P o m o c n i k a .

Porębski i Zimler Kraków, Rynek gł.

DESERO  W E M A SŁO  |
sprzedaje najtaniej 1948

H A N D E L  W Ł  C Z A R N E K A l
Kraków, ulica Długa

funt 56 centów.
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Przestroga dla Rodziców i Opiekunów
m łodzieży.

Jak długo nie nastąpi reforma 
aptekarstwa, pouczeni własnem do­
świadczeniem, przestrzegamy przed 
oddawaniem młodzieży do zawodu 
aptekarskiego 1 9 1  1 1
 Magisti ,owie farmacji.

„WSPIERAJMY CO DZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*

Z a rz ę d  d ó l» r  D ą b r o w i c y  p c .ti Cliro- 
stowa poszukuj j na ordynarjg 2008 1 3

ekonoma.
do prowadzania g o s p o d a r s t w a  pod kierunkiem 
rzadcy. Ksndydat wiiien się wykapać świadeotwa- 
mi ukończoa-j niższej szkoły rolniczej i kilkuletnią, 
praktyką ______________________________

Zginęła wyżlica
maści ciemno - kasztanów a te j, podbrzusze 
nakrapiane jasno, obróż i  okrągła z plecio­
nego rzemienia, wabi się „ D y a n a u. — 
Zginęła w dniu 17 tm ze dworu Lusina 
przy Swoszowicach. — Uprasza się każdego 
ktokolwiek wiedziałby gdzie się znajduje, 
zgłosić się do dworu w Lusinie p. Swo 
szowice, gdzie otrzyma stosow ne wy 
__________ n agrod zen ie . ?rot i  3

,GŁ0S NARODU*. 11

S t a r s z y

pomocnik handlo wy
rutynowany ekspedjent i znający się do 
kLcLn e na towarach bławatnych, potrzebny 
od 1-go sierpnia lub września b. r. do 
pierw zorzędnegp magazynu w Krakowie. 
Zgłoszeni t z odpisem świadectw, uprasza 
się nadsyłać pod „Bławatniku poste-rest. 
Kraków. —  Nie uwzględnione zgłoszenia 

 pozostaną bez odpowiedzi. 2005 l 4

| Karol Rjżmanowski
fryzjer, ni. Szewska 1. 2

POLECA 1679

wspaniale odnowiony zakład 
fryzjerski.

Urządzenie laiabos jedyne w kraju.
OSOBNY SALON DLA PAŃ. 

S z t u c z n e  w y r o b y  z  w ł o s ó w .
Kraków, ulica Szewska I. 2.

znakomitej marki

JANA PUCHA
również angielskiej marki

.A-tla.s Cykl es
poleca

Główny Skład Rowerów
K. PAWŁOWSKIEGO

dawniej J. IWANICKI Kraków 
Rynek L. 21,

U W A G Ą ! Kilkanaście sztuk bardzo mało uż> - 
wanych rowerów, różayck marek, w tymże składzie 
tanio do sprzedania.________________ 1J48 10 0

Wyższa szkoła [Akademia] handlowa
w  Krakowie.

przeznaczona je*t dla młodzieńców, którzy zamierzają poświęcić się zawodowi 
handlowemu w większych zakładach handlowych lub finansowych. Szkoła ta 
ma 4-letni program nauki szkolnej. — Warunki p r z ję c ia  są : ukończona 
niższa szkoła średnia, lub III-cia klasa wydziałowa, lub też odpowiedni

egzamin wstępny.
Z wyższą szkołą handlową połączona jest szkoła handlowa, uzupełniająca, 
której celem jest uzupełnienie naukowe praktyki handlowej uczniów. Program 
naukowy tego oddziału obejmuje 3 lata nauki (popołudniowej codziennie 

d godziny 2 — 4). Do szkoły handlowej uzupełniającej będą przyjęci ucznio­
wie, którzy i k oń czy li: a) 5-tą klasę ludową, lub b) naukę w ogólnej szkole 
uzupełniającej lub przy egzaminie wstępnym okażą wiadomości, odpowiadające

warunkowi a) lub b).
W pisy do wyższej szkoły (Akadem ii) handlowej, jakoteż do szkoły handlo­
wej uzupełniającej odbywają się w dniach 26 do 30 czerwca i w dniach

1 do 4 września b. r. 1875 3 3

Ulica Sienna Bfr. 16, I-sze piętro.

Wszelkie armatury
i przybory do wodociągów

jako to: kurki metalowe, wentyle, hydranty, 
dalej muszle, wylewy i syfony, klozety wodne 
i wolnostojące, utrzymuje stale na składzie 

i sprzedaje po cenach fabrycznych

Firma F. LORD Kraków
ul, Florjańska L. 55.

Biuro techniczne dla wszelkich urządzeń fabrycznych 
i przemysłowych — Instalacja elektrycznego oświetlenia 
i przeniesienia siły. — Skład przybOrów dotyczących _ _  

z firmy Siemens i Halske. 1849 
Sprzedaż narzędzi i przyborów technicznych. — Projekta mm 

i kosztorysy gratis. Telefon Nr. 230.

M I I O D O S  Y T H I A
założona w roku IK41

KAZIMIERZA ROBACKIEGO
w Krakowie, ulica Sławkowska Sr 26

poleca 91 I O D Y  w butelkach na garnce i w pokojach gościnnych na szklanki: 3594
Jt ió d  myśliwski 
m ó d .  lipowiec 
m ó d  Trójniak 
f l i ó d  słołowy lekki 
m ó d  „ mocuj

but. 30 ct. 
35 „
40 „
50 „
60 .

S fflód  wytrawny 
$5 5ó d  kuracyjny 
91 l ó d  esencya . 
"51 i ó d  kopo wiec

but. 70 ct 
80 

V -  
1-20

1531
Posiada na składzie znaczne zapasy miodów owocowych:

maliniaki, wiśniaki, dereniaki.

Domek murowany
parterowy z werandą, składający sig z 3 ch pokoi, 
przedpokoju i kuchni', z 2 ma piwnicami, strychem 
komórkami i chlewikiem orał ogrodem warzywnym, 
owocowym i kwiatowym jest wraz z e, łymob-iewem 
warzywem za bardzo pr.iy-.tgpną ceng, od 1 lipca 
b. r. do w y n a ję c ia  W Dgbnikach, ul. Ogrodo 
wa Nr. 1 1.0, — 10 minut drogi pieszej od Rynku 
krakowskiego. Wiadomość na miejscu, 19. 5̂ 3 3

B I u p o  „ F i l i p i n y 41 g
dostai^za każdego czasu w miejscu i na pro­
wincję, wszelkiego rodzaju s łu ż b ę : Pannyj 
słgfące, Bony, Panny sklepowe, bufetowe, 
Gospodynie dworskie i na plebanją, Ku­
charki, Pokojowe, Rządców, Ekonomów,! 
Ogrodników, Kucharzy, Kamerdynerów, Lo - 
kai itp. Na listy z dołączoną marką, od-! 
powiedź odwrotna. Także Francuski do u- j  

mieszczenia, z dobremi świadectwami. 
K ra k ów , ml. M ik o ła j k a  1 .1 0 ,1 p.

Swoszowice pod Krakowem
zdrojowisko wód siarczanach,

przez największe powagi lekarskie p o lecane  6 kilometrów od Krakowa oddalone, stacja kolei 
państwowej, z najwygodniejszą komunikacją (pigć razv dzień-ie koleją i cztery razy omnibusami 

zakładowymi). — Zakład otwarty od 15 maja do 15 września.
Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po e nach nader przystgpnj ch, a nadto 
w pierwszym i ostatnim miesiącu o V8 czgść tańsze; muzykg, jakoteż wyborną restauracjg. — 
Kąpiele siarczane jakoteż mułowe z najlepszym skutkiem b wają stosowane i zalecane w goścu 

stawowym i mięśniowym, w obrażeniach kości, w chorobach skóry i nerwów.
Zdroje swoszowlckle co do siły i skuteczności dorównują wszelki n tego rodziju źródłom zagra­

nicznym. Lekarz zakładowy. Mięsien!e I elektryzowanie w miejscu.
Obecnie zakład kąpielowy przeszedł w rgee katolickie i został odnowiony, a Zarząd tegoż dołoży 

wszelkich starań ku uprzyjemnieniu i wygodzie gości kąpielowych. 1455 19 ,0

2 duże łóżk a
machoniowe, 2 szafy, 1 nachtka- 
stlik i inne rozmaite sprzgty, do 
sprzedania. — Strzelecka 15 I I  p. 

________ na prawo. 1996 1 3

6 .0 0 0  złr.
pewna hipoteka na 6’7(, z powodu 
potrzeby gotówki, z opustem za­
raz do sprzedania. Kraków, poste 

rest. A. B. II. 1991

Buchalter korespondent
ipierwszorzęduej firmy w G alicji, obejmie posadę gdziekolwiek, jako 

zarządca, kasjer, buchalter, korespondeut lub t. p. 
iChlubue świadectwa i referencje. Wymagania skromne. —  Łask. oferty 

pod »FIDUS< post. rest. Schodnie*. 1902 2 6

M LECZAR N IA  
Borzęcin

pcleca n r jle p s zm akio dese- 
rew e  ze słodkiej śmietanki, świe­
że, pakowene w cegiełki w papie­
rze pergaminowym, 1  k io  I  9 ( 1  
ct.; masło M l n o e  kuchenna wy­
borowe. 1 kilo a 8 0  c*. Wysyłka 
pocztą lub koleją, p *zy zamówienia 
25 bilo opłatn p zy zamówieniu 
50 kilo masł* solonego 1 kilo po 

75 ct. 001 1 3

Kawiarma stara
wraz z garkuchi ą i stałymi obia­
dami, dob rze  sig r-> tująca, z C8- 
ł-m urządzeniem, jest zaraz na Jo- 
brych w runka n do sprzedania, 
z po w, da zmiany. Kraków, ulica 

Starowiś'na L 26. 19*7

w
jest z wolnej rgki do sprzedania

dom obszerny
ogrodem owocowym, stodoła, 

wozownia, dwie stajnie i drb^ego 
pola 12 morgo w za 4.310 złr. 

Wiadomość u J. Winogrodzkiej 
na miejscu. 2012

Nauczycielka Polka
z e g z a m i n e m  kwalifikacyjnym, 
przygotowuje przez czas wakacyj 
do egzaminów wstgpnych i popra­
wczych do szkół średnich i ludo­
wych, w cenie przystgpnij. Na żą­
danie udziela lekcyj lub konwersa­
cji jgzyka niemieckiego. — Bliższa 
wiadomość ul. Smoleńsk Nr. 15, 
I ptro, drzwi 17, ncigdzy 12 a 2 

w południe. 1^51

P A R C E L A
budowlana

271 sążni □, przy uJ. Smoleńsk, 
za Rudawą,—jest do sprzedania
po cenie umiarkowanej. V\ iadomość 

na rogatce wolskiej. 1853

Klacz
wierzchowa, doskonale ujeżdżona 

p o i damg, 1913 2 2
do s p r z e d a n i a .

HRABINA ŁOŚ, Dgbniki.

Osoba inteligentna
z dobrego domu uzdolniona w kra- 
wieczyźaie, szyciu bielizny, ha­
ftach, oraz wszelkich robotach ko­
biecych, poszukuje zajgcia w mie­
ście lub na wsi. Łaskawe zgłoszenia 
pod Z . V. do działu inaer. „Gło­
su Narodu14. 1929 6 7

Potrzebny jest
m ło d y  Jkoptstm do zakładu
fotograficznego w Zakopanem. — 
Zgłoszenia: Władysław Blzańskl,
Kraków, Reformacka 7. 1932

I
i

Poszukuje się LOKALU
z kilkoma ubikacjami i dużą salą 

w śródmieściu. 1936 
Zgłoszeń a przyjmuje W-ny W. 

Janeczek, w handlu W nych Jana 
Fischera i S-ki, P. łac spiski.

Potrzebna jest
uzdolniona k u c h a rk a  z dobre­
mi świadectwami, z prywatnych 
domów *d I go lipca. — Wiado* 
mość ul. S t u d e n c k a  Nr. 19, 
_____________ parter. 1 34 3 3

Ekonom
lat 36, p o sz u k u je  posady
id  1  Lipca, na stoł lub ordyna- 
rją — „Z . B  “ poste restante 

Balice. 1917 3 3
Poszukuję natychmiast uzdol­

nionego 1939 3 3
czeladnika i ucznia

introl igat orskiego.
A n t  an i 11 o m es introligator 
i handel papieru w C i e s z y n i e  

Szląsk austr. ______

K o b i e t a
w średnim wieku, energiczna, zdol­
na do zarządu i opieki kikudzie­
sięciu dziewcząt, potrzebna do mej 

fabryki w Jaroslasławiu.
S T A N I NŁ. & U R 6 U L

Kraków, Szewska 8. 1950 
(Zgłoszenia ty ko piśmienne).
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Farby olejne CERATY- LINOLEUM |Reim i Spółka|ROG0ŻKI-CHODNIKI Farby i Lakiery
kdo użycia gotowe, szybko schnące, do ....  "   . . . d o  p o d ł Ó £
pomalowania werand, altan, ogrodzeń, -*1 A  »
sztachet, schodów, okien, drzwi, podłóg, 
ścian, sufitów, wozów, bryczek, taratasów 

i t. p. 1522

Proszek „Andela44 i „Zacherlin* na owady 
Proszek perski na wagę 

Papier, Lep i Trzaski na muchy 
Siatki na okna przeciw muchom 

Naftalina, Liście paczulowe, Papier 
naftalinowy, Saszetki, Kamfora, Pieprz 

biały przeciw molom 
Tynktury przeciw pluskwom, Rozpylacze 

do tynktury i proszku na owady

DEłHOEKKl

Przybory do rybołostwa
Hamaki dla dorosłych i dzieci 

Lawn-Tennis — Krokiety — Kule 
i Kręgle 

Kule i Kręgle dla dzieci 
Huśtawki 

Przyrządy gimnastyczne ogrodowe 
Balony i piłki gumowe.

w  ul. Szew skiej
tuż przy Rynku

są do wynajęcia.

Bliższa wiadomość w księ­
garni katolickiej

Dra M iłkow sk isgo
R ynek, N r. 30.

(0

potrzebujg 2.000 7'łr. na 8% , hi­
poteczne zabezpieczenie. Kraków 
poste reat. A. B. II. 1991 1 3

CzłowiekULI u  U l U l' z i
l czynnościami go podarskiemi, po- 
' szukuje jakiegokolwiek zajęcia od- 

powiedoiego na wsi lub w mieście, 
za skromnem wynagrodzeniem — 

Adres poda dział iuser. „Głosu 
Narodu44. [ 0 16 1 3

1524

■  Co piętnaście dni nowy program, ■  
P ark  K rakow ski

dziś i codziennie

S S S l I S I l S f ?
połączony

z przedstawieniem akrobatycznem.
W s tę p  do parku 5 Ct. Dzieci w towa­

rzystwie starszych mają wstgp wolny. Miejsce 
rezerwowane 25 ct. Wstgp opłaca sig od go­
dziny 6-tej wieczorem.

W niedziele wstgp do parku 20 ct., do
■  stołów wstgp wolny 1744 20 0 ■

! ! Z G I N Ę Ł  A ! !
dnia 21 czerwca wieczorem, na 
plantach s itk a  b ia ta  czarno 
nakrapiana, uszy czarne, w czer­
wonej skórzanej obróżce, wabi sig 
„Ligia44. Znalazca otrzyma stoso­
wne wynagrodzenie u W-go Ba 
ranowskiego, Długa 5. 20C4 l 2

Na PIERWSZA hipoteSę
przyjmę 5 .000  mir., na umiar­
kowany i zabezpieczony °/o- w c®lu 
powiększenia intratnej kamienicy.

Zgłoszenia pod „Urzędnik44! 
poste rest. Kraków, do końca b. 
miesiąca.________ 1999 1 3

i t rau/pnu/a podejmuje i y r d w L o w a  sjg tobienia
sukien w domach prywatnych. — 
„ANIELA“ ul. Garbarska Nr. 7, 

u stróża. 20G9 1 3 .

Gazeta Losowań i Handlowa
ADMINISTRACJA: 

Kraków, Rynek gł. N r. 5.

Dokładne wykazy bieżących cią­
gnień lotów austrjackich i zagra­
nicznych, listów zastawn. i t. d. 
kursa, tabele.

Popularny dział handlowy, gieł­
dowy i informacyjny.

Warunki przedpłaty: Na cały 
rok 3 kor. 60 bal., na pół roku 
1 kor. 80 bal.

N ow i abonenci otrzymają

bezpłatnie
ROCZNIK F INANSOW Y

n a  ro k  1900.
!! Numery okazowe darmo i opłatnie!!

P re n u m e ra tę  przyjmują także: 
Biura dzienników Hopcasa i Salomono­
wej w Krakowie I S. Sokołowskiego 
we Lwowie. 1993 1 3

SYBIR
Wystawa obrazów
AL SOCHACZBWSKIE&O

w Rynku gł. L. 33, na I. piętrze,
| obok pałacu Spiskiego,
I otwarta codziennie od 9-tej rano do
| 9-tej wieczór. 1751 8 25
Wstęp 1 korona, w Niedzielę 40 halerzy. P. Stu­

denci I dzieci płacą połowę ceny.

i Uczniowie szkół średnich
znajdą umieszczenie z rjdzicielską opieką i towa­
rzystwem dobrze wyehowanvoh uczniów. Na żą­
danie domowy korepetytor. Informacyj udziela si£ 
zaraz, — Wiadomość: ul, Wielopole L. 12. I ptr.

na lewo Drub'a brama 1998 1 2

T

Sklep frontowy
z eleganckiem kompletnem nowem urządzenien 
portalem i oknem wystawowem na handel galar 
teryjny — Si p oko je  (ewentualnie trzy i ki 
chma) na piętrze, odpowiednie na kancelaijg adw< 
kacką lub kawiarnię, w centrum miasta z g r a i  

do w y n a ję c ia . 1988 1 3 
Wiadomość u W. Mikuezewskiego w Podgórzu.

P otrze b n y  je s t  za ra z  jasny, suchy

skład na parterze
ewentualnie połączony z m ałą  p ra co , 
w n ią  ś lu sarsk ą  w pobliżu {gazow ni 
lub torów tramwajowych. Pisemae zgło­
szenia przyjmuje: 6 .  M ichałek  Kraków, 

ulica św. Gertrudy Nr. 5. 1994

W KRYNICY
D w o ie k  (4 pokoje umeblowane, weranda, ku 

chaia etc.) z ogródkiem i łąką do wynajęcia. 
A t e l ie r  dla aitysty malarza lub rzeźbiarza, 
w uroczem położeniu, do wynajęcia lub sprzedania. 

Wiadomość w pensjonacie D ra  E b e rs a . 
1995 1 6

kawaler, biegły ekspedjent, z po- • 
z powodu braku znajomości, pra­
gnie tą drogą zm ien i <5 obecną 
k o n d y c ję , w celu polepszenia 
swego dobrobytu; z fachu porce 

, lany, szkła, lamp i towarów mig • | 
szanych, oraz handlu bławatnego, 
galanteryjnego i papierowego, pra 
cująoy w pierwszorzędnych domach 
handlowych, obznajomiony rów­
nież z agtnturą i czynnościami 
biurowtmi, władający językiem 

ł polskim, niemieckim i ruskim, 
i p o se u k u je  odpowiedniej po 
sad y  z dniem 1 Sierpnia b. r.

< Zgłoszenia; „Główny Urząd 
pocztowy K r a b ó w  „Praca I0044 
z% okaz. kwitu inser, 20CO 1 3

F i lo z o f  z IV roku, przyjął­
by lekcje lub inne zajęcie w Iwo­
niczu lub Rabce. Wiadomości za­
sięgnąć można w sklepie WP. Nie- 
slcłowsklego Kraków, Sukiennice 

przez grzeczność. 1947 2 3

mawiewa
Wiadomość: Piotr Kleszcz, Wie­
wiórka p. Zassów. 2011 1 1

.ZAKŁAD

Kamleniarsko-Rzeźbiarski
pod zarządem

Józefa Kuleszy
ntiprzeciw cmentarza

W KRAKOWIE,

podejmuje się wykonania pomników 
i grobowców,| tak w miejscu jak i na

1844prowincji

weflttE własnych lnt dostarczonych rysunków.
n n n
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Oryginalne Singera Maszyny do Szycia.
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są wzorem pod względem konstrukcji.
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są niezbędne do użytku domowego i przemysłu.
Oryginalne Singera'Maszyny do Szycia ;U ciSt8.isbioratwacl1 Mrycznych najbartoi roz‘,°- 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia w <kUłalnotó’trwa," ć zaś ich je8t wy'
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia nadają się najlepiej do haftów artystycznych.

Bezpłatna nauka wszelkiego szycia maszynowego, haftu ozdobnego, aplika­
cyjnego, oraz robót ażurowych. — Wielki wybór jedwabiu w różnych kolorach. 726 43 o

Dostarczamy elektromotory dla pojedynczych maszyn do domowego użytku.

S IN G E R  Co  Tow. Akc. Maszyn do Szycia dT m f a G. Neidlinger
1  —  . . .  K r a k ó w ,  u l .  S z p i t a l n a  L .  4 0  naprzeciw teatru miejskiego.

U  W  a g a !  i ?  m e  • w  T a rn o w ie , u lica  K ra k o w sk a  4 /5  — w  N ow ym  S ączu , u lic a  J a g ie l lo ń s k a .; 
Wszelkie aeszyiy de szyała, sprzedawtae pod|aazwę „Slegere44 w lnyoh składach sąjwyrablane na sposób Jedeego z easzych dawniejszych systemów —

, mtezyiy te ale maję atall nic wsptliega z naszymi wyrabiał, ale darównuja one zaś ani pad względem kenatrukoyl, — działalności jak i trwałości naj-
] aewszema systemowi atszyob familijnych maszyn.

l o e o o c c o o o o e  i

O

CO
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Oryginalne Singera maszyny do 
szycia są do nabycia jedynie 

w naszyeh składach.
3
3•<

Właścicielka i- wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Józef Mosch. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie-


